
j v  143 W torek. 8 (21) lipca 1908 r f i o K  HI-

ftycnodzl codziennie lano oprócr ni poświątecznych.
AJres Radakcyl, Administracyi 'Dukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wa._ ykowska). 
Te le fonu  Na 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Administracja otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNY i LITERACKIE.

«
■le*l(ciilc kwart. pótnci. roc „

Prenumerata: W kraju —.85 2 50 4.50 8.-
Zagranicą 1.35 4.— 7-— i4.—

OGI OSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem  
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

teKstem W kop. pierwszy i 10 kop. następny raz.
Num er po jedynczy  5 kop. 

P n n u m i r a c ę  i o g ł o s z i n i a  p r z y j m u j ę
A d m i n i s t r a c j a .#

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę  na d r u g i e  p ó ł r o c z e !
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że 1 lipca ukończyło się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu Dziennika prenume- 
ratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę, należną za drugie półrocze, trzeci kwartał i miesiąc lipiec.

99 ĆMIELÓW99

kład Wyrobów Porcelanowych
J(reszczatik Jfe 20, obok Grand-}(6tel u

OTW ARTY i poleca J. W. i W. P. 
W yroby Porcelanowe

białe i ozdobnie malowane

SERWISY stołowe 
SERWISY heroaciane 
SERWISY kawiane.

NAKRYCIA stołowe
w a z o n y
GARNITURY do wina, likierów i t. p.W yroby ze Szkła i Kryształu 

Galanteryę z Majoliki i Terracoty
U w a g a !! W Kijowie egzystuje ty lk o  je d e n  Skiad Fabryczny „ Ć M IE L Ó W 11

pod wyżej wskazanym adresem.

FIGURY
WAZONY
ŻARDINIERY i t. p.

GARNITURY umywalniane
BRONZY fabr. B-ci Łopieńskich

z Warszawy
NACZ1 NT A kuchenne

z ogniotrwałej gliny
SŁOJE do konserwów 
MUSZLE do móżdżków i t. n.

-2803-2

Dziś 
nefis M. M

C h A t e a u -d e s - F lo u r s
D yrekcya S. Nowikowa. 

dn. 8-go lipca w te a tize  letnim
5aawydowej dwie

be-
uperetki: 1)

„W w ir z e  w a l « —“ op. w 3-cn akt. 2) „S y
r e n y  t e a t r a l n e 1*. Początek o g. 872', w - 
W  tea trze  zakry tym  pod ay rekcyą A dlera 
„ C z a r o w n ic a 11 w 4-ch a k r W krótce be- 
n tf is  i 35-letni ju b ileu sz  p S z w a r c a .  W o-

grodzie n i  es tradzie  w ystęp . zrfako mici ar
tyści. W  sa li koncerty  „Y arietś". W ejście 
do ogrodu 32 kop. R estau racy a  o tw arta do 
godziny 4-ej w nocy. W krótce b enens dy
rek to ra  S M o w in o w a . „-2520-25

ZAKŁAD W ODOLECZNICZY
D - r a  G H R A N I l A

W  ZAKOPANEM
otwarły cały rok.

Kąpiele pow ietrzne, zw ykłe, gazow e etc. G im naotyka, m ięsienie, najnow sze przyrządy  zan 
derow skie etc. K uchnia w y s ./ in tn a  i zdrowa. O ddzielny stó ł ja rsk i. G entra lne og rzew a

nie, św ia tło 'e lek try czn e , wodociąg, kanalizacya, dezynfekcya 
Cena od 8 koron wzwyż z całem  u trzym aniem . 2 1 6 4 - 3 0 -2 5

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
dale.

B u lw a r n o - K u d r ia w s k a  N r 16. T e le f o n u  j i s j o .
W ynajm uje k a r e t y ,  p o w o z y  i p o w e z ik i ,  m iesięcznie i dziennie, na spacery  
śluby i pogrzeby. Na żądanie a n g ie l s k ie  z  . p . z ę g i .

S p r z e d a ż  i k u p n o i k o n i,  p o w o z ó w ,  u p r z ę ż y  i J ib e r y i. 100-.-81

oraz w szelkiego rodzaj a in s tru m e n ty  m uzyczne, nu ty  w szystk ich  w ydaw nictw  i p rzy rządy  
m uzyczne poleca:

Skład główny instrumentów muzycznych i nut 
J. E. JINDRI5EK,

2278- „ - i
W KIJO W IE  

K R E 5 Z C Z A T IK  H .-  58.

N a s io n a  o r y g in a ln e j  w ę g ie r s k ie j

Banałki i Cisawki
dosta rcza ją  n a  w czesne zam ów ienia

Lidrojewski i l S n b n k i
K ijó w , K r e s z c z a t i k  2 5 ._______

Potrzebny lekarz ?2a f f S t
jow a, dom z ogrodem , m iasteczko, szp ita l, 
cukrow nia. Zgłoszenia: Kijów G im nazyalna 
Nr. 1 m. 6. 3—2806--1

Do dzisiejszego numeru dołącza sią 
dla prenumeratorów miejscowych i za
miejscowych, prospekt w ystaw y Rolni
czej w Łucku na Wołyniu.

K A L E N D A R Z .

8 (21) Elżbiety.
Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności Mała- 

Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz.-kiit. Tow. dobroczyn
ności, Maia-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel.

Wydział „Letnim1 przy kij. rz.-kat. Tow. do
broczynności, Mnła-Żytomiorska Nr 8, otwarty 
codziennie od il-e j ao 1-ej oprócz świąt i nie- 
dzie:.—Zapisy dzieci na „Letniska11 każdodzien
nie od 5-bj do 6-oj oprócz świąt i niedziel. — 
Zapisy dozorców, dozorczyó, kucLarek dla .Le
tnisk" w czwartki i niedziele od 2 ej do 3-ej.

Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 aiub 
cOgniwoa), otwarte od 10 do 3 po południu
codziennie oprócz madziel i św iąt.

Poi. Tow. Miłośników Sztnkl Kresiozatik Nr 41
Kancelarys otwaria od i 2—1 i od a—7 wie
czorem.

Biblioteko alejeka* od 8 do 8.
H-bilerokn UnlworoWaoka: oś M n  i

Upadek socyalnej-demokracyi 
w  Rusyi.

—]°l —
Rewolucya rosyjska 1905/6 r. zakoń

czyła się upadkiem socjalnej - demo- 
tracy i w całem państwie rosyjskiem. 
Fakt ten, dla każdego obserwatora sto
sunków społecznych w Rosyi widoczny, 
stwierdził ooecnie urzędowy organ 
mięazynarodowej socyalnej-demokracyi, 
berliński „Vorwarts“.

W Nr. 162 z dnia 14 lipce p. t 
„Rosyjska socyalna demokracya" pisze

berliński „Vorw&rts“: „Rosyjska so-
cyalna-deoiokracya przebywa obecnie 
najcięższe chwile. W wielu względach 
były ala niej przedrewolucyjne czasj 
o wiele korzystniejsze. Zapewne nie 
było jeszcze wówczas parlamentarnej 
frakcyi socyalnej-demokracyi: w Du
mie rosyjskiej małej, w więzieniach 
wielkiej Irakcyi. Socyalna-demokracya 
była wówczas potępioną, cała jej pra
ca odbywała się pod ziemią, w dali 
od legalnego, po ulicach mogącego 
swobodnie przechadzać się społeczeń
stwa. Lecz atmosfera, otaczająca wów
czas socyainą-demokracyę w jej ukry
ciu, była zupełnie inną: socyalna-de
mokracya reprezentowała wówczas je 
dyne zorganizowane stronnictwo poli
tyczne.

Znaczna część obywateli, cała bur 
żuazya inteligentna była wówczas opo- 
zyoyjnie nastrojoną, a część intełigen- 
cyi wprost radykalnie. Popieranie 
stronnictwa rewolucyjnego było wów
czas, w owych idy licznych czasach dla 
każdego filistra jedyną możliwością 
politycznego iziałania. Jego serce, je 
go mieszkanie, jego paszport — a nie
raz i jego mieszek stały w owej złotej 
opoce socyalnej-demokracyi do dyspo- 
zycyi. Lecz nawet skąpa i tchórzliwa 
pomoc była dla „partyi* wielkiej do
niosłości. A to dlatego prostego po
wodu, iż organizacya „partyi" składała 
się w dziewięciu dziesiątych z repre
zentantów burżuazyjnej inteligencyi, 
która uniesiona falą rewolucyjną przy
swajała sobie ideologię „partyi" i b ra
tała się z najbardziej rewolucyjnemi 
klasami. Proletaryat był potencyalną 
siłą wyzwolenia, inteligeneya burżua- 
zyjna zaprzysięgała mu wierność, a 
Marksyzm był rotą przysięgi.

Oczywiście największą część tych 
sojuszników popełniała bezwiednie krzy
woprzysięstwo — lecz to okazało się 
dopiero znacznie później...

Ponieważ „organizacya1' musiała się 
skrywać przed oczyma policyi — była 
także i przed robotnikami ukrytą. Z 
masami wchodziła w bliższą styczność 
jedynie w czasie strajków lub w cza
sie demonstracyi ulicznych. „Fartya11 
nie była więc w żadnym razie „orga- 
nizacyą mas11. Panowie z inteligencyi 
ze swymi konspiratorskiemi mieszkania
mi, cudzymi lub iałszywymi paszporta
mi tajemnymi drukarniami etc. mu
sieli na razie gnieździć się w rozpadli
nach i szczelinach burżuazyjnego spo
łeczeństwa

Nie mogli też liczyć na grosz robo
tników: do regularnych danin masy

wychowuje się jedynie przez demokra
tyczną organizacyę. Tej nie było.

Tym sposobem ograniczoną była so
cyalna-demokracya wyłącznie do ma- 
teryalnej pomocy lewicy burżuazyj ■ 
nej.

Nadeszła rewolucya.
Najpiękniejsze nadzieje wydawały 

się blizkiemi urzeczywistnienia; zwycię
stwem uwieńczony proletaryat wsparty 
na mieczu, do nowych walk gotowy 
stał w ognisku powszechnej sympatyi. 
Socyalna-demokracya podniosła się po
tężnym ruchem z podziemnego ukry
cia na wyżynę politycznej siiy.

Fabryki, uniwersytety, ulice i place 
opanowane były icj głosom. Kosya 
cała stała się zgromadzeniem ludowem. 
W dwu czy trzech tygodniach rozwi
nęła się socjalistyczna prasa, jakiej 
równej Europa nie posiadała Dopływ 
do szeregów socyalnej-demokracyi rósł 
z godziny na godzinę i to nietylko ze 
strony robotników, którzy tysiącami 
spieszyli do „partyi" lecz i ze strony 
radykalnej inteligencyi. Dzienniki nlicz 
ne najlichszej kategoryi zapowiadały 
dodatki dzieł Kautsky’ego, jako prem a, 
poeci alkowy robili pioletaryackie ody, 
nawet panowie z „Now. Wremiem" 
pukali drżącą ręką do drzwi socyalnej- 
demokracyi — a co nie najgorsze — 
Związek Związków zbierał. olbrzymie 
sumy na cele raay delegatów robotni
czych.

Lecz to wszjTstko me trwało nawet 
dwóch miesięcy. W walkach ulicznych 
w grudniu i styczniu proletaryat, nie 
poparty przez chłopów, a opuszczony 
przez burżuazyę — został wystrzelany

Liberalizm uczuł się za jednym za
machem starszym o całe stulecie 
i chwalił się, że udtąd już wyleczył się 
z „rewolucyjnych iluzyi". Miał już w 
tym czasie swój własny dom i własne 
schronisko: nowoutworzone stronnictwo 
kadetów. Poczęła się powszechna kon- 
centracya na prawo.

Także i radjkalna inteligeneya uczu
ła się zawiedzioną, co więcej obrażoną: 
ona opiewała proletaryat wierszami 
i prozą, jako niezwyciężony — a tym 
czasem — patrz oto! proletaryat leżał 
we krwi zbroczony i powalony na 
ziemi!

Socyalna demokracya okazała się dla 
tych panów za mało zdecydowaną, re
wolucya za nudną...

Rozpoczął się odwrót ku mistyczne
mu anarchizmowi, ku liberalizmowi, 
nie temu wulgarnemu liberalizmowi 
burżuazyi, lecz ku liberalizmowi filozo
ficznemu, idealistycznemu. Jakiś reli
gijny nastrój mistycznej orgii płcio
wej, równość płci w miłości, czy wol
ność miłości, ogłuszający zamęt, noc 
Walpurgii, taniec czarownic idei! W tym 
chaosie odbywał się w ciągu ostatnich 
dwu lat odwrót inteligencyi od socya- 
lizmu i rewolucyi — do nacyonalizmu. 
Tymczasem reakoya zwyciężała i pra- 
cow ala. Rozpoczęła się znów praca 
tajemna, w podziemiach, bez gazet, 
bez organizacyi mas i bez pieniędzy. 
Liberalizm odmówił już swej pomocy.

Jeszcze do niedawna „przyjaciele na 
lewo", później „szanowni przeciwnicy*, 
siali się dziś socyaliści dla liberalizmu 
rosyjskiego „nieprzyjaciółmi na lewo", 
bez mała „zdrajcami ojczyzny". Swtgo 
mieszkania, swego paszportu, — filister 
już nie dawał.

Pieniędzy?
Proszę darować, pieniędzy potrzebu

jemy sami dla naszych partyi i orga
nizacyi — odpowiadali wczorajsi sjm - 
patycy socyalizmu. A tymczasem przy
szły złe czasy i zdrada Partya prze
pełnioną była niepewnymi elementami, 
kantonistami, których się powoli tylko 
pozbywała.

Nastąpiły czasy złe. Najlepsi pra
cownicy usunięci, wielu zmęczonych, 
więcej rozczarowanych. Najcięższe cr/a-

sy przeżywa obecnie socyalna-demokra
cya w Rosyi".

Powtórzyliśmy tu artykuł „Vorwarts’a“ 
prawie w całości, gdyż uważamy go 
za bardzo znamienny w tej chwili.

Odnosi się on nietylko do stosunków 
rosyjskich. Królowie na wygnaniu, 
generałowie Dez armii, armia w roz
sypce.

W. L.

O k a te d rę  w ile ń sk ą .
<Słowo> warszawskie donosi:
Dalsze mformacye, otrzymam przez nas z Kzy- 

mn w sprawie J. £ . ks. biskupa Roppa, mają 
następujące brzmienie:

J. E. ks. biskup Ropp przesiał do Watyk&un 
oświadczenie, 4e gotów jest zrzec się dobrowol
nie dyocezyi wileńskiej. Ojciec św. tego zrze 
czenia się nie przyjął. Wolą jest Pinsa X. go, 
aby ks biskup wileński dopieio wówczas ustąpił 
z ząjmowar.&j stolicy nisknpiej, gdy otrzyma no 
wą, odpowiednią dyecezyę.

Taka decyzya papieska spowodowała pogłoski 
o przywróceniu—dla ks. biskupa Roppa—dyece 
zyi kamienieckiej, wszelako sprawa napotyka do
tychczas na nieprzezwyciężone trudności

Pius X, pragnąc jednak przywrócić r  dyece- 
zyi wileńskiej stosnnKi możliwie normalne, zde
cydowany jest — dla dobra dyecezyi pozbawionej 
osobistych rządów biskupich — zamianować dla 
Wilna wikarynsza apostolskiego, t. j. administra
tora dyecezyi. Wybór atoli do chwili ooecnej 
jeszczo nie nastąpił.

we, ani nadzwyczajnych dodatków ao 
pensyi urzędniczych, korzystają więc 

wyniku ostatnich wyborów sejmo
wych, aby zwrócić uwagę rządu na 
zmiauę stosunków, zastraszyć go „nie
bezpieczeństwem polskieir r i sk.onić do 
przyznania nadzwyczajnych subwencyi 
urzędnikom tamtejszym. Nie jest to 
przypadek tylko, że równocześnie od
bywają się zjazdy nauczycielskie, na 
których rozlegają się wołania o pod
wyższenie pensyi tytułem „pracy na 
kresach wschodnich". Zapewne też, 
prędzej czy później, rząd, o ile starczą 
na to fundusze państwowe, zlituje się 
nad urzędnikami górnośląskimi i przy
zna im nadzwyczajne premie za zwal
czanie „niebezpieczeństwa polskiego".

„ K p e u z z e i łu n g 11 o k w e sty i  
p olskie j.

Nawiązując da znanego oświadczenia Księcia 
Lichnowsky’ego, długoletniego dyplomaty w służ
bie niemieckiej, który wobec korespondenta 
tSchles. Ztg.* n  dził niemcom, żeby wreszcie za
przestał, żądać od Francyi formalnej rezygnacyi 
z A Izaeyi i Lotaryngii, pisze konserwatywny 
organ co następuje:

iUważamy to zdanie za zupełnie trnfne i mi- 
mocnodem chcielibyśmy zaznaczyć, żeby tę samą 
zasadę stosowano także w naszej wewnętrznej 
polityce polskiej. Dążenia antypaństwowe pola
ków muszą być w jaknajostrżejszy sposób od
parte, chociaż’ y tylko chodziło o czynność przy
gotowawczą. Aie żądać od nich formalnych 
oświadczeń rezygnujących z ideałów narodowych, 
jaa  to czasami czyn.ino od stołu rządowego, uwa
żamy za niepożądane i politycznie niemądre*.

Czy rząd do tego słusznego zdania zastosuje 
się, to, niestety, wydaje się aż nadto wątpliwem.

Z ja z d  S ło w ia ń s k i.

Polskość na Górnym Śląsku.

„Deutsche Tagesztg." w artykule na
desłanym ze Śląska przepowiada niem 
czyźnie zupełną klęskę w tej dzielnicy, 
jeżeli nie będą zastosowane w czasie 
najbliższym radykalne środki obrony.

„Jeżeli—pisze „Deut Tageszt." — ze 
strony polskiej mówi się o polskiem 
odrodzeniu Śląska, nie można temu 
twierdzeniu niestety odmówić pewnej 
słuszności. Ta sama ludność górno
śląska, która przed 10 laty jeszcze by
ła dobrze pruską i nie miała żadnych 
sympatyi wielkopolskich, przeszła o- 
becnie zupełnie do tego obozu Zmiana 
ta spowodowaną została mianowicie 
przez silną agitacyę uprawianą przez 
Polaków na G. bląsku z Poznania i 
przedewszyslkiem z Krakowa (!?). Pols
cy lekarze, adwokaci, aptekarze, tech
nicy i t. d porozsiedlali się w ostat
nich 10 latach wszędzie w obwodzie 
regencyjnym opolskim. Ci ludzie, po
chodzący po większej części z poznań
skiego, są przjwódcami w rozpoczętej 
walce narodowościowej. Pod ich prze
wodnictwem powołano wszędzie do ży
cia towarzystwa polskie, które wszyst
kie, po części poa nsjniewinniejszemi 
nazwami, mają dążności wielkopolskie. 
Głównym ich celem je st zorganizowa
nie robotników przemysłowych i stwo
rzenie cem samem silnej podpojry dla 
polskości. Prasa polska na G. Śląsku, 
która w ostatnich latach bardzo znacz
nie wzrosła, głównie podtrzymuje tę a 
gitacyę. Taktyka jej polega na tem, 
aby wszystko co je s t niemieckiom w 
oczach ludności poniżyć i ludność tę 
podszczuwać przeciw rządowi prawo 
dawczemu. Robota ta już wydała uwo 
ce. Chwilowo brak ludności polskiej 
na G. bląsku jeszcze stanu średniego. 
S toro  jednak polakom uda się wy
przeć niemczyznę i z tych kół, wten
czas niemcy mogą walkę uważać za 
przegraną".

Wobec tego „niebezpieczeństwa" 
wzywa przeto autor niemców do zjed
noczenia się, aby wspólnemi siłami r,- 
deprzeć atak polaków. Teraz na G. 
Śląsku musi tylko rozbrzmiewać hasło: 
„Tu niemiec—tu polak!"

Poza tą pozorną troską o obronę 
zagrożonej niemczyzny ukrywa się w 
rzeczywistości pragnienie skorzystania 
z polityki, która niemcom w Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich przynosi 
ogromne korzyści. Niemcy górnośląs
cy ani nie otrzymuią subwencyi rzą 
dowych na cele przemysłowe i handlo

M o w a R. D m o w s k ie g o  p r z y  
o tw a rc iu  k o n fe re n c y i .

Szanowni Panowie!
Z głębokiem wzruszeniem zabieram 

głos w tej sali radzieckiej starożytnej 
stolicy narodu czeskiego, narodu, z 
którym tysiąc ła t temu byliśmy już w 
blizkieb stosunkach i któremu w po
czątkach naszego istnienia państwowe
go zawdzięczaliśmy wiele wpływów, 
przyśpieszających nasz rozwój kultu
ralny i wzmacniających naszą narodo
wą budowę. Imieniem delegacji pol
skiej poczytuję sobie za swój obowią
zek ' złożyć podziękowanie serdeczne 
panu prezydentowi miasta, jak rów- 
nież prze .■'odniczącemu komitetu, o n a 
nizującego naszą konferencyę, dr-owi 
Kramarzowi, za doore słowa, z które- 
mi się do nas zwrócili.

My, polacy, sprawę słowiańską poj
mujemy nie jako rzecz powierzchow
nego entuzyazmu lub świąt słowiań
skich, urządzanych od czasu do czasu, 
ale jako doniosłą sprawę realną, mają
cą dla wszystkich ludów słowiańsirieh 
historyczne znaczenie; w dzisiejszej do
bie je st to sprawa szerokiego, samo
istnego rozwoju narodowego każdego 

poszczególuycn ludów słowiańskich i 
ich współdziałania ku temu, by sło
wiańszczyzna zdobyła sobie należyte 
miejsce wśród cywilizowanej luazkości.
I Dez względu na to, jakie jest obec
nie nasze narodowe położenie, my tę 
sprawę uważamy za swoją, o j niej nie 
odstąpimy i popierać ją  będziemy. 
(Huczne oklaski).

Szanowny d-r Kramarz wspom
niał In o sporze polsko-rosyjskim, jako 
o najważniejszej przeszkodzie do orga 
nizacyi sprawy słowiańskiej. Istotnie, 
stosunki polsko-rosyjskie i położenie 
polaków w pańsłw.t rosyjskiem przy
noszą olbrzymią szkodę sprawie sło
wiańskiej, my wszakże, walcząc tam o 
warunki rozwoju n8rudowego, swój 
stosunek do sprawy słowiańsaiej czy
nimy od toj walki niezależnym (o- 
kluski) i walkę o swój byt narodowy 
prowadzimy, w przekonaniu o wielkiej 
jej doniosłości nietylko ula nas, ale dla 
przyszłości wszystkich ludów słowiań
skich. Z chwilą, kiedy w państwie 
rosyjskiem nastąpiły przekształcenia 
polityczne i kiedyśmy się spotkali na 
wspólnym terenie pracy z przed tawi- 
cielami* rosy jskiego narodu, znaleźliś
my wśród nieb ludzi, z którymi zdoła
liśmy się zrozumieć, którzy załatwie
nie kwestyi polskiej w państwie uwa
żają nietylko za sprawę narodu pol
skiego, ale i rosyjskiegu. (Huczne o- 
klaski). Wierzę, że ludzi takich bęj 
dzie w narodzie rosyjskim coraz wię
cej i że skutkiem tego sprawa nasza 
osiągnie w przyszłości rozwiązanie. 
(Głosy: Bardzo dobrze).

Naród nasz, przystępując do udziału 
w pracy tutaj organizowanej, jest prze
świadczony, że praca ta tylko wtedy 
będzie skuteczna, kiedy on sam, na 
swej własnej ziemi, będzie mógł roz
winąć swe siły w samoistnej pracy dla 
swego rozwoju narodowego. W tych 
tylk° warnnkach będzie on mógł 
współdziałać z innymi narodami sło
wiańskimi dla wspólnej sprawy. (Głosy: 
Bardzo słusznie!).

Położenie narodu naszego jest istot
nie niesłycnanie trudne i nie po?wala 
nam rozwinąć pracy narodowej, którą 
uważamy za konieczną i do której dą
żymy. W  jedynem państwie, w tom 
mianowicie, w które m obecnie obradu
jemy, posiadamy względnie silną i sze
roką podstawę dla sweg> rozwoju na
rodowego, kulturalnego i gospodarcze
go W są&iedniem państwie, w Rosyi. 
długo jeszcze może czekać będziemy, 
zanim tam nas za naród uznają. 
Wreszcie, w trzeciej dzielnicy, którs 
pod panowaniem pruskiem pozostaje, 
zmuszeni iesteśmy prowadzić bardzo 
ciężką walkę o zagrożony byt narodo
wy. Z prawdziwą radością widziałem, 
jak  gorąco przyjęte zostały tutaj sio 
wa, poświęcone rodakom naszym i 
dzielnicy pruskiej. Świadczy to, iż ro
zumiecie, że oni piersią swoją bronią 
nietylko siebie, ale całej słowiańszczyz
ny. Możecie, panowie, być pewni, iż 
bez względu na to, jakie będą warunki

naszego życia w najbliższej przyszłoś
ci, czy położenie nasze prędko się po
prawi, czy też nie, czyr zdobędziemy w 
krótkim czasie możm ść rozwoju 
wszystkich swych sił, naród polski ma 
dosyć siły i wytrwałości i będzie bez 
przerwy pracował i walczył o swoją 
sprawę, którą uważa za sprawę wszyst- 
kicn luaów słowiańskicn. (Długotrwa- 
jące oklaski).
W niosek c z e s k ie j  p a r t y i  po

stępow ej (re a lis tó w ).
W ubiegłą środę na posiedzeniu kon

ferencji zgłoszono poniższy wniosek 
czeskich realistów.

1) Na wrzór londyńskiego „Ateneum", 
lub czasopisma „Deutsche Literatur- 
zeitung", należy założyć w Petersbur
ga  dziennik, w litórymby we wszyst
kich jeżykach słowiańskich ukazywały 
się krytyczne rozprawy o słowiańskiej 
umiejętności, literaturze i sztuce.

2) W stosowny sposób należałoby 
postarać się o wzajemne uznawanie 
półroczy stuayów, spędzonych na ro
syjskich i austryackich uniwersyte
tach.

3) W Pradze należy utworzyć czy
telnię słowiańską, w którejby się znaj
dowały wszystkie słowiańskie dzienniki 
i tygodniki, może jako uzupełnienie 
praskiej Biblioteki czeskiej,

4) W pojedynczych słowiańskich 
krajach należy utworzyć B.ura pośre
dniczące w znalezieniu zatrudnienia 
tym, którzy go szukają w innych kra
jach słowiańskich.

B a n k a ło w ia óa k l.
Na posiedzeniu czwartkowem jedno

myślnie uchwalono założyć Bank sło
wiański. Kapitał zakładowy Banku wy
nos ;ć ma 50 milionów rubli, z zastrze
żeniem, żp 60 prc. tego funduszu sta
nowić będą kapitały słowiańskie. Ka
pitały niemieckie wykluczono zupełnie.

Siedziba centralna Banku ma być w 
Pradze, albo w Petersburgu. Bank bę
dzie posiadał filie w głównych mias
tach słowiańskich, a także w Paryżu, 
Londynie, Konstantynopolu i w Salo
nikach. Celem głównym Banku bę 
dzie torowanie drogi słowiańskim pa
pierom wartościowym, oraz usuwanie 
wpływu niemieckiej polityki handlo
wej.

Zebranie organizacyjne Banku Sło
wiańskiego odbędzie się w Warszawie.

Ze strony polskiej do komitetu or 
ganizacyjnego wybrani zostali. J. Mont- 
wiłł z Wilna, d r Doboszyński z Kra
kowa i d r SWierzyński, poseł ra
domski.

Postanowiono zaprosić „Ukraińców" 
do przyjęcia udziału  w Banku Sło
wiańskim.

W niosek r r e s k i  o z w ią z k u  
k u lt u r a ln y m .

D-r Czelakowsky referował sprawę 
organizacyi związków kulturalnych o- 
raz oświaty ludowej. W myśl swych 
wywodów, zgłosił mów caŁnastępująrą 
rezolucyę:

jKonferencya uważa działalność kul
turalną wśród narodów słowiańskich 
za najgłówniejsze zadanie wszystkich 
wykształconych mężczyzn i kobiet lu
dów słowiańskich. Wzywa przeto do 
zorganizowania tej wielkiej pracy 
wśród pojedynczych narodów słowiań
skich, na wzór czeskiego związku kul
turalnego.

Organizacya ta miałaby za naj
główniejsze zadanie z jednej strony u- 
trzymywać wzajemny stosunek, z dru
giej podniecać do wspólnej działalnoś
ci słowiańskich pracowników na polu 
narodowem—przez urządzanie wspól
nych kongresów, a także przez dąże
nie do znajomości języków i literatur 
słowiańskich, ażeby utrzymać wzajem
ność słowiańską".

Prof. d r Hlava, imieniem związku 
słowiańskiego lekarzy postawił wnio
sek, by związek ten wcielić do sło
wiańskiego związku kulturalnego, o- 
raz włączyć do niego wszystkie związ
ki przyrodników i dziennikarzy sło
wiańskich.

W c z e s k im  „ S o k o le " .
„Piękne chwile — pisze korespondent 

„Głosu Warsz." przeżyliśmy w „So-
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kole". Pięciu z pośród rosyan zjawiło 
się tutaj w kostyumach sokolskich 
(Makłakow, I wow, Iskrickij, Giżyckij 
i Bobrinskij). Bardzo to pochltbiło 
oczywiście czechom, mniej natomiast 
podobało im się przemówienie Bubrio- 
skiego. Wyraził on życzenie, ażeDy 
„Sokół* rozszerzył się na Rosyę, co 
przyjęto oczywiście z zapałem, z mniej
szym natomiast słowo, że z chwilą, 
gdy stosunki polsko-rosyjskie znajdą 
się na dobrej drodze, gdy poiacy i ro- 
syanie staną ramię przy ramieniu 
(optymiści jadą szybko!) rosyanom nie 
pozostaje nic innego, jak  wyciągnąć 
dłoń przyjazną do... sąsiada zachodnie
go. Słowa te przyjęto wśród martwej 
ciszy, jakkolwiek mówca zatrzymał się 
po nich, jakby oczekując oklasków".

Po Bubrinckim wstąpił na mównicę 
Dmowski. Korespondent „Słowa" w ar
szawskiego tak o tcm pisze:

„Zaraz występuje na plac p. Dmow
ski. Owacyjne, ireuetyczne, zgoła wy
jątkowe brawa.

— Czołem1 — woła Dmowski.
Odkrzykują mu Sokołowie:
— Czołem! Czołem!
Dmowski mówi krócej niż poprzedni 

mówca. Podnosi i on sokolstwo. Puli 
tycznej aluzyi nie robi żadnej. Nie 
skarży się, że u nas sokolstwo dozwo
lone jest tylko niemcom. Życzy sobie 
tylko rozwoju sokolstwa na ziemi 
polskiej całej.

Znowu ireuetyczne, entuzyastyczne 
brawa.

I naraz — orkiestra poczyna grzmieć 
marsza Dąbrowskiego, lekkiego i ry t
micznego, który narodził się jako pro
sta piosnka żołnierska w legionach 
i przez naród jako hymn jego przyję
tym został, owiany skrzydłami orłow 
napoleonsaich. Sokoły pocnwytują pieśń 
tę setką męskich giusow. W polskiem 
gardle coś się sciska, łza do oczu na
pływa... Brawo, brawo czesi!

Oklaskują pieśń naszą i rosyanie w 
narodowy od strojacu!

Z kolei przemawiąją króciutko przed
stawiciele innych narodów.

Hymny narodowe nu wtórują.
Atiuosiera się rozgrzewa.
Wreszcie dolatują sokoli jedni do 

Lwowa, inni do Dmowskiego, porywa
ją icn na barczysie ramioua, w górę 
wysadzają, obnoszą kołem przed łron 
tern soaulskim. Sala wcnodzi w tem
peraturę wrzenia. Dmowskiego panie 
z galery i zarzucają kwiatami.

A przywódca sokołów zbliża się do 
Kramarza i konfidencyoualnie mu 
zwierza:

— Pan Dmowski to je także sokol, 
diatego taki dobri politiił!

Wszyscy są zadowoleni*.
/

Z  p rro m ó w ie rt .
W czasie otwarcia Konferencyi po 

Straszewiczu przemawiał ogromnie sil
nie bulgar Bo beze w — jedna to z naj
sympatyczniejszych postaci kwUgresu. 
B odczcw przemawiał nic tylko w imie
niu oulgarskiego narodu. Południowi 
słowianie stworzyli na zjeździe jedno 
Kuło — mówił więc w imieniu ich 
wszystkich. Słowa jego były warte 
tern więcej.

A były to słowa szczerego, głęD okie- 
g c  zapaiu. Wystawa i w nich pozostała 
na stronie — stosunki narodow sło
wiańskich wysunęły się na plan 
pierwszy.

„Nie nam, drobnym ludom, narzucać 
innym dyrektywę — twierdził profesor 
sofijski — nie my możemy nadać 
sprawom słowiańskim kierunek... To 
w waszych tynco rękach, bracia ro
syanie i polacy, słowiańszczyzna cała 
oczekuje od was zgody. Widzimy, że 
ku zgodzie tej uczyuiono już krok 
pierwszy, ale błagamy was o więcej 
jeszcze dobrej woli w tym względzie. 
Gdy wy podacie sobie dłonie — my 
wszyscy, słowiańszczyznę tworzący, 
Osiągniemy to, cz, go pragniemy gorą
co. Wy, polacy i rosyanie, powinniście 
nam uac przykład miłości i rozwagi".

D-r Grek przedstawiciel stronnictwa 
ludowego w Galicy i oświadczył że na 
ród ruski, wysyłający do parlamentu 
wiedeńskiego dwudziestu posłów, igno
rowany być me moze. Nie będziemy 
się wtrącali do jego wewnętrznych 
roztereK. Powszechne głosowanie ułatwi 
im możność samookreslenia się. Samo- 
określonie zaś to przecie dernier cri 
w dzieazime polityki. My, polacy, 
procesowi temu śród ludności wschód 
niej Galicy i przeszkadzać nie będziemy.

Żałujemy, że niema na zjeździe 
ukraineów, żałujemy — i z nimi bo
wiem chcielibyśmy dojść do porożu 
mienia, mimo iz pomiędzy nimi a na
mi legł okropny cień. Na drodze 
jednak rozwojowi narodu ruskiego nie 
staniemy...

Klaskali wszyscy. Lwów, Makłakow. 
i inni poczęli ściskać dłonie po
laków.

W ra ż e n ia .
Korespondent praski „Słowa" pisze, że
„Wszyscy tu podnoszą nadzwyczajne 

rezultaty odbytej konferencyi, Koofe- 
roneya powołała do życia cały szereg 
komitetów stanów.ących jakby istną 
organizacyę Wszechsłowiańszczyzny.

„Grunt, który wytworzyła konfereneya 
poczytywać możemy za pomyślny ze 
wszechmiar dla potrzeb naszych".
O rg a n  izaoya d z ie n n ik a r s t w a  

s ło w ia ń s k ie g o .
Konfereneya słowiańska omaw.ała na 

popołudniowem posiedzeniu czwarlko- 
wern kwestyę organizacyi dziennikar
stwa słowiańskiego.

D-r Kramarz złożył sprawozdanie o 
tej organizacyi i zaproponował, ażeby 
ostateczne opracowanie ustawy polecić 
komitetowi ściślejszemu, złożonemu z 
4-ch czechów, -2 ch polaków, 2-ch ro
syan i po jednym delegacie od bułgarów, 
serbów i chorwatów. Ten komitet bę
dzie miał za zadanie utworzenie w 
w znaczniejszych miastach związków, 
które będą miały pieczę nao rozpow 
szechnieniem wiadomości o Słowisu- 
szczyźnie i będą się przyczyniały przez 
to do rozbudzania wzajemności sło
wiańskiej. Związki powinny się poro
zumiewać z centralnym komitetem sło

wiańskim. Nadto projektowane jest 
utworzenie centralnego Związku dzien
nikarstwa słowiańskiego i własnej 
agencyi telegraficznej. Następne kon
gresy dziennikarzy słowiańskich ,mają 
się odbyć: w Petersburgu, Warszawie, 
Moskwie, Lwowie, B Jgradzie, Sofii, 
Cetynii. Wyrażono życzenie, ażeby 
Związek centralny dziennikarzy sło
wiańskich utworzył się przed najbliż
szym kongresem słowiańskim, mającym 
się odbyć w Lub'anie dnia 18 września 
r. b. Ze strony polskiej do komitetu 
który opracuje ustawę organizacyi 
dziennikarskiej, powołano p, Ludwika 
Straszewicza z Warszawy, redaktora 
„Kuryeru Polskiego" i p. Stan. Grab
skiego ze Lwowa, współredaktora „Sło 
wa Polskiego".

C e n tra ln y  K o m itet  
s ło w ia ń s k i.

Ha zebraniu piątkowem wybrano cen
tralny komitet stom aiiski Komitet 
skiauać się będzie z 12-tu członków. 
Z polaków powołano do komitetu pp. 
Romana Dmowskiego, Maryana Zdzto- 
choWf kiego i d ra Doboszyńsk*ego, zaś 
na zastępców Jana Sieckiogo, Ludwika 
Straszewicza i d-ra Greka. Z rosyan 
weszli do Komitetu: Krassowskij, nr. 
Bubrinskij i Dudykiewicz (galieyanin). 
Delegat Łypacewioz z Warszawy upo
mniał się -o miejsce dla „Ukraińców". 
Na prezesa Komitetu powołano d-ra 
Kramarza. Najbliższeru zadamem Ko
mitetu centraluego będzie: wcielenie 
w życie rezolucyi zjazdu i utworzenie 
w różnych punktach „komitatów wza
jemności słowiańsKiej" z oddzielnemi 
sekeyami: kulturalną, ekonomiczną, tu
rystyczną, informacyjną, sokolską i 
dziennikarską.

W y w ia d y .
„N. h r. Fresse" przynosi szereg wy

wiadów z członkami Koia polskiego 
w W iedniu w sprawie konferencyi w 
Pradze.

W tych wywiadach na pierwszem 
miejscu stoi opinia hr. Wojciecha Dzie
ci uszy ckiego.

h r . Dzieduszycki oświadcza, że zbli
żenie polaków rosyjskich do rosyan 
jest sprawą wewnęirzuą państwa ro
syjskiego. Polacy austryaccy żywią 
życzenie, ażeby ich rodacy z tak:egu 
zblizema osiągnęli rzeczywiste korzy
ści. Natomiast Koło puLkie w Wie 
uniu ma na celu bronienie interesów 
narodu polskiego w Ausiryi i dbanie
0 powodzenie państwa austryackiego 
zarówno wewnątrz gra lic monarchii, 
jak i poza granicami. Dlatego też Ko
ło poiskie nie uważało za właściwe 
wzięcie udziału w kougresie, który 
wprawdzie me ma bezpośrednio celów 
politycznych, ale bądź co bądź pozo
staje w pewnym związku z polityką. 
Poiacy mają wogóle interes, aoy wobec 
całego świata złożyć dowód, że w chwi
li, kiedy państwo uznaje ich prawa na
rodowe, umieją i oni i rozunneją bro
nić interesów tego państwa.

Niewymieniouy z nazwiska kierujący 
poseł nolski oświadcza, że w tej spra
wie nie chce wydać żadnej odmłu, gdy z 
Koło polskie jako takie nie wzięio u- 
działu w kongresie wszechsłowinhsKim 
w Pradze.

Kwestya porozumienia pomiędzy po
lakami a rosyanami je st k westyą, która 
uie należy do Kompetencyi Koła pol
skiego. Koło polskie n.e zajmowało się 
kwestyami poruszonemi na kongresie 
w Pradze.

P. Stapiński imieniem stronnictwa 
ludowego oświadcza, ze porozumienie 
pomiędzy rosyanauii i polakami jest 
potrzebne i że on (Stapiński) wierzy , 
iż tego rodzaju porozumieuie nauejdzie. 
W sprawie opinii wymienionych na 
kongresie wszechsłowiańskim w Pra
dze, to opinie polskiego stronnictwa 
ludowego wypowiedział znajdujący się 
tamże reprezentant tegoż stronnictwa 
d-r Grek.

P. d-r Loewenstein oświadcza, że 
polacy wobec starego pauslawizmu za
chowywali się z wielką rezerwą i 
wprost niechętnie, gdyż dawny pau- 
siawizm był zaprzeczeniem indywidual
ności narodu polskiego, opartej na 
stare) kulturze i tradycyi historycznej. 
NeuSlawizm znalazł już większy od
dźwięk w narodzie polskim, raz dlate
go, że postępująca demokratyzacya na
rodu polskiego obudziła w nsrodzto 
polskim poczucie solidarności rasowej 
słowiańskiej, a powtóre, że wałka ni
szczycielska, którą prowadzi rząd pru
ski przeciwko narodowi polskiemu, 
zmusza polaków do szukania oparcia. 
Dlatego też w całym świecie słowiań
skim odzywa się głos pod adresem 
Rosyi, aby rząd rosyjski, jeżeli jest 
rzeczywiście słowiańskim, -zaprzestał 
walni prześladowczej i kulturalnej, ja
ką prowadzi przeciwko polakom w 
Kusyi.

Kwestya polsko-ruska w Galicyi jest 
kwestyą tonalną i podrzędną, nie m a
jącą najmniejszego znaczenia w kwe- 
styi ogólno-słowiańskiej.

Również i d-r Loewenstein podkre
ślił, że polacy w Austryi mają na oku 
zawsze interesa państwowe austryuckie
1 będą o tych interesach pamiętali.

P: d-r Marków ze stanowiska rosyj
skiego w Galicyi oświadcza, że wpra
wdzie porozumienie polsko-rosyjskie by
łoby pnżądanem, lecz on, (d-r Marków) 
w takie porozumienie nie wierzy, a to 
dlatego, że społeczeństwo rosyjskie jest 
społeczeństwem prawdziwie aemokra- 
tycznem, podczas, gdy społeczeństwo 
polskie jest społeczeństwem arystokra- 
lycznem i hołdtye ideałom cywilizacyj 
nym wręcz sprzecznym ideałom cywili
zacyjnym narodu rosyjskiego. Nawet 
najbai dziej demokratyczne stronnictwa 
polskie, jak narodowa demokracya, 
hołdują tradycjom  historycznym pol
skim, a więc hołdują tym ideałom cy
wilizacyjnym, które są sprzeczne idea
łom rosyjskim. Porozumienie polsko- 
rosyjskie byłoby dopiero wtedy możli
we, gdyby w szerokich masach polskich 
obudziła się prawdziwa idea słowiań
ska, która do tej pory śpi.

Z  p r a s y  n ie m ie c k ie j.
Dr. A. Wirth, znany ze zjadliwych 

swoich artykułów przaoiwko polakom

szczególnie, a przeciwko słowianom wo 
góle, umieszcza w berlińskim „Tagu" 
artykuł pod tytułem „Serbia a Bulga- 
rya" tej treści:

„W roku 1877 działy się dziwne rze
czy. 11 dnierzy serbskich pędzili ofice
rowie rosyjscy pód Djunis rewolwera 
wi. W jednym pu itu  serbskim było 
22 ch oficerów rosyjskich. Z nich pa
dło 18-tu — postrzelonych z tyłu. Chi 
rurg niemiecki wydobywał wówczas w 
szpitalu kule z rau rosyjskich oficerów. 
To oświetlenie braterstwa słowiańskie
go nie straciło i po dziś dzień swego 
znaczema. Ignatiew, ojciec kłamstwa, 
przed kilku dniami wprawdzie umarł. 
Ale panslawizm nanowo podnosi głowę. 
Czescy i słoweńscy agitatorzy chcieli
by nanowo sfery petersburskie i mo
skiewskie zapalić do wszechsłowiańskiej 
jedności. To czcza teorya. W prak
tyce sprawa ta inaczej wygląda. Polacy 
zawsze jeszcze są wrogami rosyan, ru 
sini wrogami szlachty polskiej, bułga
rów mordują banay serbskie i odwro
tnie. Od kilku miesięcy naprężenie 
pomiędzy słowiańskiemi państwami pół
wyspu Bałkańskiego ogromnie się za
ostrzyło. Bez przeszkody docierały one 
aż do gór Rhodope; były postrachem 
dla wilajetu monastyrskiego. Nareszcie 
jednak zbudzili się serbowie i odpłacają 
się teraz swoim słowiańskim sąsiadom 
z procentem. Zbratali się nawet ze 
wśpólnyrai wrogami słowiańszczyzny: 
z grekami. Ta nagła zmiana frontu 
politycznego wydaje jak  najdziwniejsze 
kwiaty. Przedstawiciel bułgarski skar 
żył się na ów sojusz u Porty (Turoyi), 
więc u tego samego władcy, którego 
wojska dotychczas zwalczane były jak 
nawśeieklej przez bandy bułgarskie. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to panslawizm 
daleko zajdzie, a memcy kłopotać się 
o nic nie potrzebują".

P rz e m ó w ie n ie  D m o w s k ie g o  
p r z y  z a m k n ię c ia  konfe 

re n c y i .
(lelegram własny).

Po deklaracyi rosyjskiej (którą po
dajemy w telegramach przyp. Redak.) 
zaorał głos Koman Dmowski.

„Naród polski — mówił prezes Koła 
polskiego — podzielony pomiędzy trzy 
państwa, w każdym z nich pracuje nad 
narodowym, kulturalnym swym rozwo 
jem. oraz walczy o zdobycie warunków 
dia peini tego rozwoju, nie kierując tej 
walki przeciwko państwu, jako takie
mu, ale tylko przeciw systemowi poli
tycznemu, który nasz rozwój tamuje. 
\\' państwie austryackiem, gdzie posła 
damy pomyślne warunki narodowego 
życia i gdzie nasz pa^ryotyzm polski 
nie spotyka prześladowania, polacy sta
nęli narówni z innymi ludami, jako 
obywatele tego państwa swobodni, dbali 
o jego pomyślność, rozwtoj i po tę ję  ze
wnętrzną. J w państwie rosyjskium, 
gdzie wytężamy wszystkie tiły, by 
osiągnąć warunki narodowego rozwoju, 
naród nasz stoi na grunc.e przynależ
ności do tego państwa i uznania ogól
no-państw owych potrzeb, żywiąc głębo- 
kie przekonanie, że Kosya odnowiona, 
oparta na prawie i uznająca prawa in
nych narodów, w szczególności zań 
polskiego, oprze na tych prawach swo
ją  siłę i będzie państwem potrzebnem 
nietylko narodowi rosyjskiemu, ale i 
polskiemu i całej ludzkości. Ten po
stęp Rosyi je s t głównym warunkiem 
puinysłnego rozwoju cadej sprawy sło
wiańskiej".

Przemówienie to pokryto burzą okla
sków. Delegaci rosyjscy podeszli do po
laków i ściskali im ręce.

P r  aga. 19 (6J iipca. Zjazd zam
knięto. Na propozycyę d-ra Kramarza 
uchwalono oubyć następny zjazd w Pra
dze na wiosnę 1909 r.

Kunic z Warszawy oświadczył, że 
w Złotej Pradze zebrali się nie amba
sadorzy państwowi, lecz wolni przed
stawiciele ludów słowiańskich poraź 
pierwszy w dziejach ludzkości i zawarli 
przymierze.

D-r Kramarz zaprosił do siebie dele
gatów rosyjskich dla omówienia sprawy 
polsko-rosyjskiego zbliżenia.

W piątek w Nnrodnim Domu czeska 
p»rtya narodowo-socyalistyczna zwołała 
zgromadzenie celem obrad na tem at 
„Demokratyzm i slawizm". Przybyto 
2,000 uczestników; przybyli także dele
gaci rosyjscy na konferencyi praskiej. 
IiWow, Btchtierew i Krassowskij i kilku 
delegatów polskich.

Kiofacz sławił ideę panslawistyczną. 
Mówili następnie delegaci rosyjscy, któ
rzy podnieśli, że konfereneya słowiań
ska w Pradze je st faktem historycz
nym i zadatkiem zjednoczenia wszy
stkich słowian. Gdy delegaci zakoń
czyli swe przemówienia, dały się sły
szeć grzmiące oklaski; wszyscy powstali 
z miejsc, zaśpiewano „Hej Slovane“!— 
poczem zaczęto podchodzić do delega
tów rosyjskich i polskich, obejmować 
ich i ściskać.

S z w e c y a  i b o jk o t p ru s k i .

cHauiburgischer Correepondent* pomieszcza 
następującą notatkę: (Rolnictwu szwedzkiemu 
uśmiecha się radusna i adzieja, że utrzyma pola
ków jako nowych odbiorców. W Sztokholmie 
przebywa obecnie delegncya polskiego Tow. rul- 
niczego w Królestwie Polskigm, składająca się 
z 14 osób, celem zbadania -dpjwiednich stosun
ków. O celu tycb odwiedzin złożył jeden z ucze
stników *akie oświadczenie:

(Rolnictwo polskie tak ekonomicznie, jak 
naukowo znajdowało się pod wpły wem niemie
ckim. Tow. rolnicze w Królestwie Polskiem, 
pobudzone przyjęciem tego roku ustaw przeciw- 
polskich, postanowiło zei wać wszelkie stosunki 
z Niemcami; dlatego skieiowano się kn Szwecyi, 
której rolnictwo od tych samych mniej więcej 
zależne jest warunków. To było powodem wy
słania deiegacyi do Szwecyi. Uczestnicy jej są 
«za<hwyceni» rolnictwem szwedzkiem i doszli dn 
przekonauia, że stoi ono równie wys„KO albo je 
szcze wyżej, niż w Niemczech. W przyszłości 
bezwą.piania będą się członkowie przedewszy- 
stkiem zwracali się do Szwecyi, eżeby tam po
krywać potrzeby swoje co do Dydła rasowego, 
nasion i maszyr ro niczych*.

ro d  patronatem ks. metropolity.

Wydawane we Lwowie przez ukraiń
skich katolickich kleryków pod patro
natem 0. E. ks. metropolity Szeptyckie
go „Narodne Słowo" zamieszcza w osta
tnim numerze wrażenia z rozprawy są
dowej Siczyńskiego, w których sadzi 
autorka, p. Małyćka, między innemi i 
następujące kwiatki:

, Siczyński? I to ma być zbrodniarz?— 
to dziecko, które w swojem życiu nie 
wyskubnęło pewnie pióreczka ptaszko
wi, nie rozdeptało robaczka na swej 
drodze?

„O, gdyby Chrystus przyszedł po raz 
drugi na świat i wszedł do sali w swym 
skromnym chitonie z nienakrytą gło
wą, z bosemi nogami, poranionewi 
cierniem i kamieniem dalekich dróg, 
gdyby On wszedł tutaj! Widzę, jak On 
podchodzi do Lego młodego chłopca, 
jak  kładzie swoje białe, dobre rę-e na 
jego bnjnowłosą gtowę, ja k  mówi- „Sy
nu, wioleś ukochał i cierpiał — przeba
czone więc są twoje wmy“. Gdyby 
przyszedł On po raz diugi... Ale On 
nie przyjdzie*

„Anormalni są ci sędziowie przysięgli, 
którzy po raz p erwszy dopiero widzą 
tego młodego winowajcę i biorą się do 
sądzenia go na życie i ‘śmierć. A on 
(Siczyńskij normalny, on jeden odczuł 
nieprawdę społeczrego ustroju i unie
siony szlachetną ofiarnością, na ołtarzu 
milionów cierpiących, położył swoje 
młode, wiele obiecujące życie. Ale ta
ka wysoka ideowość niezrozumiałą jest 
wśród zdeprawowanej społeczności i 
normalny (Siczyński) wygląda wśród 
powszechnej anormalności sam nienor
malnie".

O prokuratorze, który Siczyńskiego 
oskarżał, wyraża się p. Małyćka: „Jeśli 
spotkasz go kiedy w życiu, pluń mu 
w twarz. W tej chwili zrobić mu tego 
nie mogę; w mojem gardle wyschło, 
jak na Sacharze".

Doprawdy, nie wiedzieć czemu dzi
wić się więcej, czy ukr. kat. ks. me
tropolicie Szeptyckiemu, który szerze
nie tego rodzaju pojęć o sprawiedliwo
ści w swym seminaryalnym organie 
toleruje, czy władzom, które szanownej 
autorki powyższych psycnicznych wy- 
wnętrzeń pod obserwacyę psychiatrów 
dotychczas nie oddały — dodaje od sie
bie „Dziennik Polski“.

Z  T A U R I& U .

Korespondent «Times’u» aonosi z Taurisu- 
Miasto składa się z 12 dzielnic. Trzy z nich 
znajdoje się w posiadania żołnierzy szacha, 
dwie zaś w północno-wschodniej części miasta— 
są w ręka Sata chana i konstytucyonalistów 
W innych dzielnicach, pomimo ze się poddały 
Rachim-chanowi, Sata chan ma licznych bardzo 
stronniKÓw. Miasto perskie jest prawdziwym 
labiryntem ulic i nliczea, tak, że zołLierze R.i- 
chim-cbaua, nie są w stanie otoczyć dzielnicy 
Sata chana Dlatego toż strzolają oni z góry 
murów, podczas gdy Sata-chan broni się z poza 
wałów ziemnych, otaczających jego dzielnicę. 
Dopóki w mieście będą zapasy żywności i amu- 
nicyi— Sata-cban moze się trzymać. Z drugiej 
wszakże sirony, odcięcie lau risu  od świata 
przez otoczenie miasta kordonem konnicy, w 
krótkim czasie możo spowodować giód. Sata- 
cban wygląda na człowieka zdecydowanego, ma
jącego poważno wpływy'. Oświadczył on kore
spondentowi (Times’u>, że walczy o prawa, któ
re zmarły szach nadał narodowi, obecny zaś po
twierdził. Zresztą nie przeciwko szachowi wo- 
ją ję, powiedział on, a przeciwko duchownym, 
którzy doradzili monarsze przywrócenia rządów 
autokratycznych.

Z prasy rosyjskiej.
H o l -

Zjazd słowiański nie przypadł do 
smaku „Kijewskoj Myśli".

(Przenika go, bezwątpieuia, tendeneya na- 
cyonalistyczno-burżuazyjna. Jego charakter mie
szczański dźwięczy i w górnolotnych mowach, 
i w zamierzonych przedsięwzięciach. uayDy się 
ten zjazd nie nazywał (słowiańskim*, gayby 
uczestnicy . jego nie głosili o zaufaniu do nich 
całego narodu, gdyby to było zwykłe zgroma- 
dzenio ludzi, należących do różnych plemiou sło
wiańskich, mających nn cela zaznajomienie się 
wzajemno i propagandę takiego zaznajamiania, 
a takim jest ten zjazd w rzeczywistości, wteay* 
uiożii!. byłoby traktować go poważniej i przy
chylniej. Im więcej zaznajamiają się mazie, 
należący do różnych plemion albc narodów, tern 
mniej pozostaje pola do nienawiści i sporów na- 
mdnwyeh i z tego punktu widzenia możnaby 
było z uznaniem powitać nawet i taki burzua- 
zyjoy zjazd. A lj tam mówią ogromnie dużo 
pięknych słów, budują wielką górę, która bodaj 
nic wnjcej od myszy nie rnodzi*.

„Kijewskaja Myśl" jesi przeniknięta 
tendencyą utrzymania swego „stylu". 
Ceterum censeo bursuasiam delendam 
tsse! Inaczej o zjeździe mówi „Riecz", 
traktując go z cokolwiek szerszego 
punktu widzenia:

(Jedyna rzecz, którą moglibyśmy zarzucić 
zjazdów i, gdyby dał on do tegn powód, to była
by chęć wykorzystania idei zbratania słowian w 
ceiu demonsiracyi politycznych i pobrzękiwania 
bronią. Polityczne znaczenie ąjazdu powinno 
przedewszysikiem sprowadzić się do sanacyi 
wewnętrznych, „zajemnych stosunków słowian 
i do postawienia kwestyi słowiańskiej na grun
cie, niemającym nic wspólnego z dawut iaeo- 
logią panslawizmn i słow.anofilstwa*.

Korespondent praski tegoż pisma 
podkreśla, że zjazd chciał kwestye dra
żliwe z porządku dziennego usunąć. 
Jednak każda prawie kwestya, tam 
poruszona, nieodmiennie zawadza o 
sprawę stosunków polsko-rosyjskich.

(3jazd to zrozumiał i zdecydował nie pomi
jać milczeniem tej kwestyi, na co się strony za
interesowane (rosyanie i polacy) zgodziły po 
wzajemnem porozumieniu. Trudno przypuścić, 
że to da bezpośrednie, praktyczne rezultaty. 
Ale jeżeli rezultatem wspólnej pracy na zjeździe 
będzie uznanie i poczucie, ze nasza tradycyjna 
polityka polska nie ma cech polityki wielkiego 
narodu słowiańskiego — już to samo będzie 
wielką zasługą zjazdu wobec Polski i wobec 
Rosyi*.

O innym zjeździe pisze „Gołos Pra
wdy". Jest to zjazd misyonarski w 
Kijowie. Za kilka dni rozpocznie on 
swe prace. Któż jednak stoi na czele 
tegn zjazdu?

(Znowu urzędnicy, lud/ie starej szkoły Po- 
biedonoscewa; można więc naprzód wiedzieć, ja 
kie są ich pcglądy i dążenia. I robi się to naj- 
mni°j dla kościoła, a najwięcej dla s obie sa

mych! Dla swej karyery, dla odznaczenia. Ca
ła sprawa misyjna polega w Rosyi nie na ab
strakcyjnych eagadnieuiach kościoła prawosła
wnego, a na dążenia do krzyża, nagrody, mie
szkania rządowego i awansu. Oto dlaczego dzia
łalność naszych misyonarzy jest martwem sło
wem. A gdy zwolennicy różoych sekt, być mo
ze błądząc, działają pod wpływem ideowych po
budek, to przeciwstawia się im suche, urzędni
cze formuły, które naturelnie nie są w stanie 
poruszyć czyjekolwiek serce. Wreszcie, do osta
tnich czasów cala misyonarska działalność spro
wadzała się u nas zawsze do celów policyj
nych...*.

Według ostatnich wiadomości „No
wego Wremiem" o jawnem przystą
pieniu Turcyi do trćjprzymierza niema 
jeszcze mowy, jednakże

«ugoda pomiędzy sułtanem a Niemcami i Au- 
stryą „jst faktem dokonanym. Anstrya rozsze
rzy obszar swej okupacyi, Niem<-y zagerną osta
tecznie kolej BagdadzKą, sułtan zaś nadal będzie 
miał zapewnione panowanie w Macedonii. W 
Berlinie, Wiedniu i Konstantynopolu umieją do- 
chowywr.ć tajemnicy. Dość przypomnieć histo- 
ryę saudżackiej kolei. Jednakże szydło trudno 
w worku ukryć, a charakter npnrakiacyi w spra
wie reform macedońskich i ostatnich projektów 
angielskich odkryje wszystkie karty*.

Książę Trubeckoj uważa, iż Duma 
swoją pracą wzmocniła ideę przedsta
wicielstwa narodowego. Jednak opo- 
zycya, uznając to, zarzuca Dumie zby
tnią cjęć  dogodzenia i uległości wła
dzy. Ks.ążę Trubeckoj mówi na to w 
„Mosk. Jeżeniedielniku":

(W zarzntach tych bije w oczy wielka nie- 
konsekweneya: jezoli Poma przyzw yczaiła wła
dzę do istnienia posłusznego, usłużnego przedsta 
WjCielstv< a narodowego, to nie można jej tego po
czytywać za zasługę, ale za ciężką winę. Prze
ciwnie, jeżeli Duma przyzwyczaiła władzę do 
i.czenia się z posłami, ja to  wyrazicielami nie
zależnej opinii, to nie pasuje do niej epitet — 
(usłużna-*.

O sunej Dumie mówi Trubeckoj tak:
(Duma v każdym, a więc i w obeeLym swo

im składzie jest organem niezależnej społeczno
ści i w tern różni cię od Rady Państwa. Tylko 
dzięki tomu najważniejszy rezultat pierwszej 
sesyj - um< cnienie przedstawicielstwa narodo
wego — nabiera ogromnie doaatniego znaczenia. 
Jakakolwiek będzie daisza piawcdawcza praca 
trzeciej Dumy, stworzyła ona raz ua zawsze gra- 
mcę pcmiędzy nowym porządkiem rzeczy, a sta
rym ustrojem*.

M u ro d iu riw  w  w ię zie n iu .

Moskiewski korespondent (Daily News* zwie
dził więzienie, w którem odsiaduje karę tyły 
prezydent Dumy, Muromcew, i trzynastu byłych 
posłów, między innymi książę Dołgorukij, i opi
suje tryb życia b. prezydeuta. Wstaje p. Mu
romcew o g. G-ej. Więzień kryminalny pomaga 
mu w sprzątaniu, aie on sam zamiata swą celę. 
Nasiępniu przynoszą mu wody ciepłej na herba
tę. Po śniadaniu bierze się do pracy. Książek 
więzień ma prawo jednocześnie mieć iyiko trzy 
i to każda z nich jest szczegółowo baidzo oglą
dana. Obecnie p. Murcmcew przygotowuje się 
do wykładów z prana rzymskiego, gdyż ma na
dzieję, że powróci ua stanowisko profesora. Na 
mocy bowiem wyroku utracił prawa polityczne, 
alo cywiine zachował. W poljanie więzioń spo
żywa obiad, składąjący się z zupy i mięsa. O 
g. 9-ej wieczorem były prezydent Dumy udaje 
się Da spoczynek. Pościel me jest zbyt czysta, 
zmieniają ją  bowiem tylko raz na miesiąc i po
słowie muszą sypiać w ubraniu. P. Muromcew 
zajmuje celę Nr. 83. U aamej góry, na wprost 
drzwi znąjduje się półokrągłe okienko, przez 
które widać kawałek nieba. Pod oknem stoi 
stół z białego drzewa, na kiórym leżą trzy ksią
żki: biblia rosyjoka i 2 książki prawne w języku 
niemieckim. Naprzeciw s to łu — stołek bez opar
cia, łóżko żelazne ze zwyczajnym materacem bez 
prześcieradeł i bez poduszek. Wieszadło, rę
cznik i kawałek mydła nzupołnia to bardziej niż 
skromne umeblowanie.

0 podatki pośrednie.

Poseł socjalistyczny M. Snowdei* pod
dał w agielskiej izoie gmin krytyce 
podatki na cukier i herbatę. Krytyka 
jego zawierała ulubione argumenty 
mówców socyalistycznych i radykal- 
uych. Ubolewają oni, że herbata, która 
dla Anglii jest artykuiem pierwszej po
trzeby, obłożona została podatkiem, 
który o 150 % większym jest od jej 
wartości. Skutek tego jest taki, że 
bieJm ludzie muszą albo pozbawiać się 
hem aty, albo też kupować znacznie 
gorszy gatunek. Tak samo, aczkolwiek 
w mniejszym stopniu, jest z cukrem. 
Podatek na ten artykuł, ma to do sie
bie, że jest właściwie po latkiem z cza
sów wojny boerokiej, a który jest na 
kładany i w czasie pokoju; nieszczęśli
wi ponoszący ciężary tego podatku, nie 
mają nawet tej pociechy, aby myśleć, 
że każdy kawałek cukru, który topnie
je w ich filiżance herbaty, równa się 
jednemu wystrzałowi karabinowemu 
przeciwko prezydentowi Krtigerowi.

Rząd jeanak łatwo ma na to odpo
wiedź.. Przytacza on na swą obronę, 
nie bez racyi, potrzeby budżetowe, i po
datek na herbatę zredukowano o jedną 
szóstą, na cukier—o połowę. Za czasów 
ministerstwa konserwatywnego, podat
ki pośrednie stanowiły przeszło połowę 
ogólnych dochodów państwowych i przy 
obecnym ministerstwie wynoszą one 
tylko 48 %. Wielu radyicałów sądzi za
pewne, że zmniejszenie to jest niewiel
kie. Ale co ronić? Rząd zmuszony je st 
brać pieniądze tam, gdzie je znajduje 
i wobec zwiększających się wydatków, 
wywołanych reformami socyalnemi i 
wobec niedalekiego zwiększenia się bud 
żetu marynarki, wątpliwem jest, aby 
podatki pośrednie mogły być jeszcze 
zmniejszone.

Kto byt in ie y a to re m  
a n ty p o ls k ie j p o lity k i  p r u 

sk ie j.
Z powodu pogłoski, jakoby znąjdujący aię 

obecnie przed sądem przysięgłych, pod zarzutem 
krzywoprzysięstwa, ks. Euleoburg hył inspirato
rem antypolskiej polityki, zabiera głos bremeń- 
ska (W eser. Ztg.». Pisze ona, że (w kołach 
prnskiogo ministerstwa nie roznmie się powoda, 
dlaczego pragnie się zwrot w pruskiej polityce 
polskiej przypisywać ks. Eulenburgowi; wszakże 
ministerstwo tą wiosną tego roku projektu wy 
wlaszczenia przed sejmom w taki sposób broniło, 
że pozwala on raczej wszystkiego innego domy 
ślać się, aniżeli przymusu z zew nątrz*. Inicya- 
tywę w polityce antypolskiej przypisuje (W eser

Ztg.ł kołom parlamentarnym, mianowicie wolno- 
konserwatystom i nac liberaiom. Kola te zna
lazły „poklask i pomoc w ministerstwie finan
sów i oświaty, które wyczerpaniem fnnduszn kc 
ionizacyjnego z jednej a strajkiem szkolnym z  ̂
drugiej strooy widziały się obowiązane „urzędo
wo" zająć się ponownie sprawą polską". Po
nieważ ks. Biilow „osobę swoją dobrowolnie (!) 
wysunął na plan pierwszy" przy tej okazyi, a 
minister finansów baroo Rbainbaben w sejmie 
„nader żywy brał udział w obradach* — przeto 
„twierdzenie, jakoby ks. Entonburg w polityce 
antypolskiej był owym niewidzialnym bodźcem" 
wydaje się „W eser Ztg." nietylko „wątpliwem, 
ale przedewszystkiem zupełnie zbytecznem‘ —
Co prawda, to nam też, czy ks. Eulenburg, 
czy ks. Biilow, czy bar. Rheinbaben „popychają" 
obecną politykę antypo'ską — ks. Eulenburg 
mćgł to był co najwyżej czynić wtenczas, gdy 
znajdował się w pobliżu tronu — to zupełnie 
obojętne. To jej nie nada ani wyższego stopnia 
morainej wartości, ani też już bardziej lego sto
pnia obniżyć nie może.

Z  p o d o ls k ie g o  z w ią z k u
h o d o w la n e g o .

Inspektor hodowli, doktór wszech 
nauk lekarskich p. Zygmunt Markow
ski, bawi na Podolu i objeżdża po
cząwszy od 4 b. m. ohpry zapisane do 
związku hodowlanego w następującym 
porządku:

4 Kozińce, 5 Biała, 6 Konstantynów- 
ka, 7 Samhorodek (Zofiówka), s 'T y tu- 
sówka, 9 Jaropowce, 10 Pustowarnia, 
11 Zacisze, 12 Jaryszów, 13 Kosoucc, 
14 Borówka, 15 Sapieżanaa, 16 Alek- 
stojćwka, 17 Mołczany, 18 Pasynki, 
19 Fiedorówna, 20 Pieńkówaa, 21 Kra- 
śnianka, 22 Bucatanowka, 23 Pieczara, 
24 Jurkówka, 25 Baszłańków, 26 Szar
ki, 27 Świnna, 23 Chmielówka, 29 Olesz
kowie, 30 Łoszkowce, 31 Tatarynka 
(Wańkowce), 1 sierpnia Hołozubińce, 
2 Olcho wiec, 3 Kuuanowce, 4 Trybucby, 
5 Lulińce, 6 Feraynandówka, 7 Łl- 
zowata, 8 Pietniczany, 9 Strzyżawka, 
10 Jakuszyńce.

Po skończonym obieździe, który 
głównie ma na celu wybrać materyoł 
hodowlany przeznaczony na wystawę, 
tudzież poczynić zarządzenia celem 
wprowadzenia jedynie dziś racyonalne- 
go sposobu żywienia inwentarza meto
dą prof. KSrnera — jedzie inspektor 
do Szwajcaryi dla zakupu bydła, które 
będzie również na wystawie figurować 
jako bydło importowane.

Liczne zgłoszeń.a, janie napływają do 
prezesa związku o zakupno stadników 
nawet z innycn gubernii świadczą, że 
komisya wybrana przez związek podol
ski, z przyjętego zadania znakomicie 
wywiązuje się.

Zaznaczając że w sprawie tej pojawi 
się obszerniejsze obwieszczenie w1 na- 
szem piśmie, zawiadamiamy, że zgła
szać Się należy do p. Leona Rogoziń
skiego w Koustantynówce, poczta Tur 
bów lub do prezesa związku p. Artura 
Russanowskiego w Hryszowcach poczta 
Jaroszenka.

B U U B U H U I

Z życia pruwmcyi

Jaryszow (n& Podolu), w lipcu.

Już za Żmerynką, jadąc w stronę 
Nowosielic zauważyć można zmianę 
krajobrazu. Grunt jest mniej równy, 
poorany w jary, drążone od wieków 
przez wody wiosenne. Tu i owdzie 
porozrzucane obrzednie . gaje grabowe 
i dębowe. Im dalej od Żmerynki, tern 
okolica wydaje się bardziej wysuszoną, 
spaloną od słońca. Znikają tany zie
lonkawej pszenicy, zboże przybiera 
odcień żółtawy; między burakami prze
bija szara barwa spopielonej ziemi.

Pad Niemerczą żniwa w całej pełni: 
zboże leży na garściach równo porznię
tych przez żniwiarki; coraz częściej 
z okna wagonu widać żniwiarzy, krzą
tających się na niewielkich iankach 
chłopskich wciśniętych między pola 
dworskie pszenicy, kukurydzy lub 
kwitnącego maku.

W okolicy Jaryszowa urodzaj mier
ny, zboża mało wyrosłe. Włościanie 
dia zebrania największej ilości słomy 
wyrywają jęczmień z korzeniami. Ziar
no pszenicy średnie, w życie zdarza się 
bardzo wiele kłosów pustych.

Z owoców obrodziły wiśnie i śliwki, 
gruszek bardzo niewiele.

Tytoń zapowiada się wcale dobrze. 
Jest on prawdziwtm bogactwem dla 
tutejszego włościanina, który przed 
laty piętnastu, to je st w pierwszych 
latach zapoczątkowania uprawy tytoniu 
miewał do tysiąca rubli dc-ch -du z 
morgi, teraz zaś od 300 do 400 rb

Wobec dotkliwego braku paszy, ceny 
na „chudobę" spadły ogromnie. Dobrą 
krowę dojną, za którą zwyczajnie pła
cono do 80 rb., teraz można nabyć za 
połowę tego, a więc za 40 do 50 rb. 
Pesymiści utrzymują, że nawet po zbio
rach bydło nie o wiele podrożeje, gdyż 
na ścierniskach z powodu susz nie bę
dzie/ trawy. A jednak mięso trzyma 
się w cenie. Za lichy kawałek mięsa 
krowiego trzeba płacić 10 kop. O do
staniu dobrej wołowiny mowy niema; 
w okolicy, słynącej z hodowli wołów 
opasowych, handlarze wywożą bydło 
na rynki zagraniczne, a także na rynki 
warszawski, petersburski i, jak mó
wią — kijowski.

W przeszłym tygodniu ze wsi Równa 
(pow. mohylowski) zawitali do -Jary- 
szowa wychowańcy szkoły p. Witolda 
Wróblewskiego w Warszawie — pod 
przewodnictwem swego przełożonego, 
dziarskiego staruszka p. Wróblewskie
go, oraz profesorów pp. Rudzkiego, 
Kulwieca i Wyszogrodzkiego. Sympa
tyczna drużyna nie mogła ominąć 
słynnej Ladawy. Zwiedzono tam cer
kiew, wykutą w skale, a następnie 
pieczary, będące za czasów najazdów 
tatarskich schroniskiem dla ludu miej
scowego.

W Jaryszowie młodzi turyści, idąc 
za radą p. Glogiera z Warszawy, zwie
dzili starożytną synagogę, jedną z naj
starszych na ziemiach dawnej Rzeczy
pospolitej.
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Po przyjęciu zgotowanem przez pana 
Siedleckiego, adm inistratora klucza 
Jaroszyńskiego, należącego do hr Dzie- 
duszyckiego, goście udali się za Dniestr, 
poczem, wróciwszy do Mohylowa, z 
równą serd cznością podejmowani byli 
w „Domu Polskim" przez hr. Łubień
skiego.

Zfl. Kr.

KRONIKA PROW INCYONALNA

( Z  p ism  i oii Korespondentów).

— Jarmol.r.ce. Dwu..,godn.owy doroczny jar
mark miejściowy na św. Piotra i Pawła nie miał 
w tym roku cech wielkiego ożywienia. Zapo
trzebowania były bardzo nieliczne, gdy tymcza
sem podaż zarówno ze strony miejscowych, jak 
i zamiejccu’..ych firm była znaczna. Na jarmarku 
były firmy Worszawy, Łodzi, Moskwy, Kijowa 
i innycb miast. Pewne większe ożywienie dało 
się zauważyć w dn. 24 i 29 czerwc;. i to tylko

p  w oddziale handlu kon: i bydła. Naogół jar
mark jarmoiiuiecki z każdym rokiem coraz bar
dziej traci swe dawne znaczenie handlowe.

(«Pod.»).
— Kamionka, pow. czebryńskiego. Dn. 26-go 

czerwca w czasie ourzy w jodno z obejść wło
ściańskich uderzył piorun. W mgnieniu oka 
stodoła stanęła w płomieniach. Na szczęście 
ogień udało się umiejscowić. (Kor. wł).

— Maaarowka, gub. kijowskiej. Epidemia no
sacizny, panująca od paru miesięcy na folwarku 
Makarowiecuim gen. Baskakowa, dotychczas nie 
zmniejszyła się. W ostatnich dniach i adzór we
terynaryjny izolował znowu 4 konie z wyraźny
mi symptomaiami chorooy. Przedtem zabito 8 
koni. Zwalczeniu epidemii bardzo przeszkadza 
rządca Makarówki, który sprzeciwia się zabija
niu koni, uznanych przez nadzór weterynaryjny 
za nieuleczalne. Općr rządcy wywołuje w udkie 
niezadowolenie wśród włościan miejscowych.

(Kor. wł.).
— lerkl, pow. zwinegródzeiego. W jednym 

z wagonów zapełnionych żytem ziemskiem, zboże 
zaczęło się zgrzewać. Z lego pcwodu rozpoczęła 
się zwykła korespondeneya, via  kurator-mirowy 
pośredLik — zarząd ziemski. Oczywiście kore
spondeneya iu musi potrwać dość długo.

(Kor. wł.).
— blałogródek, pow. kijowskiego. Wybuchła 

tu epidemia szkarlatyny wśród dzieci. W obe
cnej chwili leży aO chorych; codziennie odpro
wadzają na cmehiarz coraz to nowe ofiary. Wal
kę z epidemią prowadzi felczer ziemski, cnoć ze 
wzgiędu na jej intensywność, przydałby się na
miejscu lekarz. (Kor. wł).

— Piorun W dn. 4 lipca po południu pod
czas szalejącej nad Kamieńcem burzy udeizył
piorun kształtu kulistego w dom Sobiczewskich 
na Polskich Folwarkach. Rozbiwszy komin , 
uszkodziwszy część wiązania dachowego, piorun

„ przez piec wpadł do mieszkania hr. Dunin-Bor-
'  kowskiego, skąd, nie wyrządzając żadnej szkody,

przez ścianę przedostał się do sąsiedniego lo
kalu Tu, zniszczywszy wszystkie przedmioty 
i poprzewracawszy meble, piorun wysadził wszy
stkie szyby z okien i sam wpadł w ziemię. 
W spustoszonym pokojn ściany się nieco pochy
liły, wszystkie złocenia na ramach obrazów i 
luster z stały zniszczone. Ludzie, obecni w po
koju, żadnego szwanku, oprócz Ibkkiego ogłusze
nia, nie ponieśli. (Kor. wł.).

— Wlelkle-Hełotiapy, pow. skwirskiego. Uka
zała się we wsi epidemia tyfusu bu.usznego 
Włościanie miejscowi, obawiając się, że wskutek 
panujących upałów, epidemia przybierze groź
niejsze rozmiary, zwrócili się do Zarządu ziem
skiego z prośbą o pomoc lekarską (Kor. wł.).

KRONI KA.

—  Uroczystość otwarcia przystani
P. T. G. Vv medzielę zrana odbyło się 
ctw.-1'cie przystani wydziału wioślar
skiego P. T. G. Przystań, ozdobiona na 
tę uroczystość różnokoloroweini cho
rągiewkami i girlandami z zieleni, to
nęła w porannem świetle lipcowego 
sLńca. .Na obliczacn zebranych wio
ślarzy i członków P. T. G., którzy się 
nareszcie doczekali własnej przystani, 
malowała się niekłamana radość i za
dowolenie z dokonanego dzieła.

Po przecięciu przez ('"uhinię prezeso- 
wą wstążki, zagradzaj ;ej wejście na 
p most, z którego scł -ozi się do ło
dzi, prezes wniósł toast ta pomyślny 
rozwój wydziału i za zdrowie wszyst
kich tych, którzy pracą swą przyczy
nili się do powstania przystani.

Po skończonej uroczystości wioślarze 
IP wyruszyli łodziami w górę rzeki na 

całodzienną wycieczkę i gdy późno już 
wieczorem wracali na przystań we 
w szysikicn łodziach rozbrzmiewały śmie
chy i śpiewy, świadczące o przyjemnie 
spędzonym dniu i miłych sportowych 
wrażeniach.

— Warunki pożyczki obligacyjnej. Mi
nister skarbu, p. Kokowcew, przesłał 
do zarządu miejskiego warunki XI po
życzki obligacyjnej m. Kijowa w kwo
cie 2,499,900 rb., przeznaczonej na roz
szerzenie przestrzeni, zajętej przez ka- 
nalizacyę, na budowę drugiego Kolek
tora i urządzenie nowych pól iryga
cyjnych. Pożyczka ma być podzielona 
na 5 sery. J-sza serya w kwocie 540 
tys. rb., II, III, IV po 480 tys. rb., 
V-ta — 519,900 rb. Obligacye mają 
być sporządzone na okazicieli, o nomi
nalnej wartości 300 i 600 rb. Do ka
żdej obligacyi jest dodany arkusz ku
ponowy na 10 lat i kw it na otrzyma
nie nowego arkusza kuponowego na 
dalsze 10-ciolecie.

Ooligacye są ważne od d. 1 lipca
1908 r. i przynoszą 5% rocznie

Pożyczka amortyzuje się w przecią
gu 62 lat, począwszy od d. 2 stycznia
1909 roku. Na amoriyzacyą óaiicza 

j  się półrocznie: a) 0,l22,743j od nomi-
' nalnej sumy pożyczki obligacyjnej i

b) ogólna suma 2 /̂2%, idących na amor
tyzację kapitału.

Wylosowywanie ma się odbywać 2 
razy do roku d. 1 kwietnia i 2 pa
ździernika Reabzacya wylosowanych 
obligacyi powinna nastąpić w ciągu 3 

I miesięcy po wylosowaniu. 1-sze Ioso-
[ wanie odbędzie się w d. 1 kwietnia

1909 r., z amortyzacyą 6,000  rb., osta
tnie -  d. 2 października 1970 r. Wy
sokość ostatniej amortyzacyi wyniesie 
8,90o rb.

1 Regularność wypłat je st gwaranto
wana wszystkiemi dochodami, ru- 
chomościami i nieruchomościami miej- 
SKiemi, które pozostaną po spłaceniu 
poprzednich pożyczek obligacyjnych.

— Wyjaśnienie senatu. Wczoraj ki
jowski zarząd miejski otrzymał uchwa-

. 1 ę senatu, zawierającą ważne wyjaśnie
nie w kwestyi zasadniczej. Skargę 
kijowskiej raoy miejskiej na minister
stw o spraw wewnętrznych, któr6 wpro
wadziło niedogodne dla miasta zmiany 
do przepisów dla kijowskiej rzeźni 
miejskiej, senat rządzący uchylił, uza
sadniając swą uchwałę tern, że „prze
pisy obowiązujące m<>gą być zaskarżone

do senatu przez osoby prywatne i in- 
stytucye społeczne tylko co do praw- 
ności ich wydania, a nie ze względu 
na ich niewygodę, zbytnie skrępowanie 
lub niedogodność".

— Powrót gen.-gubernatora. W dniu 
czorajsz/m piwrómt do Kijowa z Pe
tersburga i cbjął 3we obowiązki gon.- 
gubernator W. Suchomlinow. Bez pod 
stiw ne są pogłoski o mianowaniu jako
by gen.-gubernatora członkiem Rady 
Państwa, a na jego miejsce Palicyna.

—  W sprawie rew izyi instytucyi ziem
skich. Wczoraj powrócił do Kijowa z 
rewizyi instytucyi ziemskich w gub. 
wołyńskiej zarządzający kancelaryą gen. 
gubernatora, A. Niewierow. Poa jego 
kierunkiem utworzony został wołyński 
zarząd guberuialny do spraw gospodar
ki Z'emskiej, oraz włodzimierz-wołyń- 
ski, żytomierski i kowelski zarządy po
wiatowe. O rezultatach rewizyi p Nie
wierow przygotowuje raport, który zło
ży naczelnikowi kraju.

— Telegram gubernatora. W dniu 
wczorajszym gubernator kijowski do
niósł telegraficznie ministrowi spr. wew., 
iż w m. Kijowie od 23 do 3 0  czerwca 
zachorowało na tyfus plamisty 7 osób, 
w więzieniu łutdancwskim od 2 9  czerw
ca do 5 lipca—33  osoby, a w Czehry- 
uiu od 16 do 3 0  czerwca—2 osoby.

—  Statystyka pracy kobiet na kole- 
jacn Zarząu kolei poł. zach. zakańcza 
swe prace nad danemi statystycznenii 
pracy kobiet na kolejach, których to 
danych od wszystkich kolei zażądało 
ministerstwo. Ministerstwo przesłało 
zarządom kolejowym szematy dla tych 
danych, zawierające następujące rubry
ki: ilość urzędników-kooiet w każdym 
wydziale, stosunek procentowy kobiet 
du ogółu urzędników danego wydziału; 
urząd, jak i dana kobieta zajmuje; wy
sokość otrzymywanego wynagrodzenia; 
cenzus naukowy; ilość dni, opuszczo
nych z powodu choroby, w stosunku 
do ilości dni opuszczonych przez ogół 
urzędników; stopień uzdolnienia do pra
cy; wpływ moralny na urzędników męż
czyzn; czy pożądane je s t zwiększenie 
personelu kobiecego.

—  W sprawie teatru anatomicznego. 
Komisya zarządu miejskiego na wczo- 
rajszem posiedzeniu uchwaliła budyneK 
teatru anatomicznego dla żeńskiego 
instytutu medycznego wznieść na gra
nicy posiadłości szpitala Aleksandrow
skiego, pozostawiając między gmachem 
teatru, a „Psią ścieżką" 4 sążnie dla 
urządzenia dojazdu ze strony miasta. 
Dotychczas teatr anatomiczny instytu
tu żeńskiego mieścił się przy szpitalu 
Kiryłowskim.

— W yceczka. W d. 6-ym lipca przy
jechały do Kijowa uczeuice orenbur- 
skiego gimnazyum żeńskiego. Uczest
niczki wycieczki, w liczbie 22 panien, 
zwiedzały wczoraj miasto; za dwa dni 
wyjeżdżają dalej—do Warszawy.

— Zmiana kursu tramwaju. Do wia
domości osób, jeżdźącycn tramwajami, 
podaje się, źe tramwaje, idące przed
tem z placu Cesarskiego do Ławry, idą 
teraz do Szkoły wojskowej, tramwaje 
zaś z Bosarabki, idąoe uawniej ao szko
ły wojskowej, obecnie idą do Ławry.

— Puseł w więzieniu. Niedawno prze
wieziono do więzienia łukjanowskiego 
z więzienia zwinogrodzkiego b. posła 
do drugiej Dumy Panstwrowej, S. Ne- 
czytajłę, trudowika, członka dums*iej 
frakcyi ukraińskiej.

— Zesłanie. Wczoraj wieczorem przy
wieziono ao Kijowa zakutego w kajda
ny b. posła do drugiej Dumy Państwo
wej, i. Kiiienkę. K skazany został 
przez humanski sąd okręgovvy na ze
słanie na osiedlenie. K. umieszczony 
został w więzieniu etapuwem na Peczer- 
sku.

—  Pomoc lekarsKa dla pasażerów.
Zarządy kolejowe otrzymały od mini
sterstwa komunikacyi okólnik z pole
ceniem, aby przez lato na każdej sta- 
cyi koiejowej podczas postoju pociąga 
dyżurował w specyalnym pokoju fel
czer, który w razie potrzeby mógłby po
śpieszyć z pomocą lekarską jadącym 
pasażerom.

— Kara administracyjna. Za wykro
czenie przeciw przepisom obowiązują
cym, wydanym w dn. 2 4  czerwca 1906 
przez gen.-gubernatora, kilku włościan 
z pow. uszyckiego skazanych zostało 
w drodze administracyjnej na 3 miesią
ce aresztu.

— Podanie subjektów. Subjekci, pra
cujący w handlach win i delikatesów, 
zwrócili się z prośbą do gubernatora 
kijowskiego o unormowanie dnia ich 
pracy. Prośbę ich rozpatrywać będzie 
kumisya gubernialna.

— Oddanie pod sąd. Stójkowy cyrku
łu łybedzkiego na mocy postanowienia 
zarządu gubernialnego oddany zostaje 
pod sad za to, iż podczas jego dyżuru 
zbiegł więzień polityczny, Jerzy Dubiń- 
ski, student. Rewirowy Klimów skaza
ny został na 7 dni aresztu za to, że 
nie był obecny przy wyjściu z celi 
Dubińskiego.

— 0 wodą. Mieszkańcy przedmieścia 
Zwierzyniec, zwrócili się do gubernatora 
z prośbą o poparcie ich starań w ra- 
radzie miejskiej, o przeprowadzenie 
wodociągu. Autorowie podania wska- 
zu,ą, że Zwierzyniec ze względu na 
górzystą miejscowość nie posiada zu
pełnie studni, a drugie, — że w kon
trakcie Tow. wodociągów rada miejska 
zastrzegła przeprowadzenie wodociągu 
do tego przedmieścia, lecz warunek 
ten dotychczas nie został wykonany.

— ZJAZD MISYONARGKI. Wczoraj przy
był do Kijowa na zjazd misyor.arski moskiewski 
metropolita Włodzimierz. Na dworcu spotykał go 
gubernator kijowski, prezydent miasta i przed
stawiciele duchowieństwa kijowskiego Z dworca 
metropolita udał się do Ławry, gdi ie przygoto
wano dlań pokoje. Prócz metropolita przybyli 
wczoraj do Kijuwa: wicedyrektor kancelaryi ooer- 
prokuratora synodu, obersekietarz synodu, epi
skop irkucki i członek rady szkolnej.

— SPROSTOWANIE. W numerze 142 pi
sma naszego, w kronikarskiej notatce p. t. <Na- 
gla śmierć*, wydrukowano mylnie: cW dniu 4 
lipca, w domu N r 22 przy ulicy Michałowskiej 
zmarł nagle 60-letni s tró j  domu Józef Karpo
wicz, powinno być zdługolotni rządca  domów 
W-go Pogórskiego, Józef Karpowicz*.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W cyrkule 
bulwarnym próbowała się powiesić zaaresztowa
na przed p.i.u dniami na ulicy Murya Filipowa. 
Na szczęście w porę to zauważono 1 desperatkę 
uratowano.

— UTONIĘCIE. W niedzielę utouęli kąpiąc 
się w Dnieprze 21-letni J. Szerpiński włościanin

i szeregowiec saper J . Wietruk. Zwłoki obu 
zostały wydobyte.

— POŻAR. ,W niedzielę wybuchł pożar w 
posiadłości Nr 16 przy ul. OlgowGdej, należącej 
do B. Drelechowskiego. Spaliła się oficyna i 
skład. Straty wynoszą 1,000 rb.

— KRADZIEŻ. W domu Nr 74 przy ul. 
M. Błagowieszczeńskiej okiadziono zupełnie mie
szkanie gen. majora Demianowskie^ó, pozosta
wione przez lato na opiece stróża jj^ulik 1 i za
rządzającej domu E. Bagncwskiej. Wezwana 
poiicya zwróciła uwagę, że wyłamanie zamków 
jest symulowane, w rzeczywistości zaś pootwie
rano je dobranemi kluczami. Aresztowano stró
ża i jego żonę, rewizya wszakże w ich mieszka
niu nie dała żadnych rezultatów.

-  WALKA Z ŻEBRACTWEM. Policmaj 
ster zwrócił się do prezydenta miasta z prośbą, 
aby zarząd miejski wziął czynny udział w walce 
z żebractwem w Kijowie, poiicya bowiem nie 
może sama dać subio z tem rady. Z analogicz
ną p.-ośbą zwrócił się policmajster do wicepreze
sa kijowskiego guternialnegc T-wa opieki naJ 
więźniami.- Projektowanym jest podział na ka- 
tegoryc aresztowanymi żebraków i zorganizowa
nia nad nimi doraźnej opieki.

-  POŻAR MOSTU RUSANOWSKIEGO. 
W ozcaj o godz. 1 pr południu wybuchł pożar 
na moście Rusanowskim. Zaczęli się palić ta 
część mostu, która przylega do «Dalniej SłoLód- 
ki». Gdy dyżurny stróż przybiegł na miejsce 
wypadku, już o akcyi rabunkowej prawie mowy 
nie było. Wskutek silnego wiatru ogień rozs/.e 
rzał się z przerażającą szybkością i wkrótce cały 
pomost drewniany Zalały fale płomieni. Na 
miejsce pożaru przybyła ze Słobódki ochotnicza 
straż ogniowa 1 stanęła bezradna w obec iej ni
szczycielskiej potęgi rozszalałego żywiołu. Kłęby 
czarnego dymu, unoszące się nad "Oitem, zau
ważono w Kijowie, skąd na pomoc wyruszyła 
tutejsza straż ochotnicza. W pół godziny później 
z pozwolenia gubernatora przybył pałacowy od
dział straży ogniowej. Połowa mostu już stała 
w ogniu i o stłumieniu go nie można było my
śleć nawet. Straże musiały ograniczyć akcye ra
tunkową umiejscowieniom ognia, broniąc końców 
mostu, pozostawiając] środek na pastwę płomieni. 
Zadanie straży było nader trudne, albowiem 
każdy nieostrożny krok groził utratą życia. Na 
pomoc straży przybyło klika oJdziałów saperów, 
uopiero nad wieczorem udało się strażom opa
nować rozszalały żywioł.

Cały pomost drewniany został zniszczony, 
tylko części metalowe pozostały niezbyt uszko
dzone.

rodczas pożaru spccyalna komisya, złożona 
z kilku inżynierów z pomocnikiem naczeluika 
kijowskiego okręgu komunikacyi, inz. Wiitte, na 
czele, dokonywała oględzin palącego się mostu.

Komisya ta  orzekła, że straty wynoszą 11,000 
rubu. Cyfra ta  jest stosunkowo niewielka w sto
sunku do wielkości mostu.

Przyczyny pożaru dotychczas nie udało się 
wyjaśnić.

Projekt mostu Rusauowskiego był opracowa
ny przez znakomitego budowniczego mostów 
prof. Bifcloidbskiego i dopiero w l9uó r. otwar
to ten moot dla komunikacyi. Do tego zaś cza
su posługiwano się tu prostym mostem drew
nianym.

Ostatnie wiadomości.
Kanał Dunaj Odra-Wista. Wedle „Pol 

nische Korresp.**, rząd austryacki zaraz 
na pierwszeni posiedzeniu po waka- 
cyach wystąpi z przedłożeniem natych
miastowego rozpoczęcia robót około 
budowy kanału Dunaj-Odra-Wisła.

Siołypin a w izyta  Fallieres a. „Birz. 
Wied." dowiadują s.ę, że prezes rosyj
skiej rady ministrów Stołypin nie bę
dzie obecny przy powitaniu prezyden
ta Rzeczypospolitej francuskiej. Obecni 
natom iast będą ministrowie: spra w za
granicznych — lzwoiskij, dworu — ge- 
nerał-adjutaut br. Frederiks, m ary
narki — Dikow i wielki marszałek 
dworu generat-adjutant Benkendoif.

W izyty dyplomatów. Rumuński pre
zydent gaDineiu Biurdza przybył w so
botę na oemmering i był na obiedzie 
u br. Aerenthala. Wieczorem wrócił 
do Wiednia, a w poniedziałek odjeebał 
do Karlsbadu.

Hiszpania a państwa bałkańskie. Sły
chać, że Hiszpania wystosowała notę 
do Buigaryi, Serbii i Rumunii z żąda
niem dla siebie prawa narodu najbar
dziej uprzy wilejowanego.

Wystawa w  Brukseli. Według infor- 
macyi „Voss. Ztg.“ rząu niemiecki po
stanowił wziąć oficyainie udział w 
wystawie powszechnej w Brukseli w 
1910-tym roku.

Balony dla Stanów Zjednoczonych. Z 
New-Yorku aonoszą Go „Daily Te- 
legraph’u “, że sekretarz stanu mini
sterstwa wojny w raporcie svTy n 
rocznym zażąda od kongresu kredytu 
w kwocie 1 miliona dolarów r.a budo
wę balonów, przeznaczouyoh na obronę 
wybrzeży.

Rada prawodawcza w  Chinach Według 
projektu, dotyczącego utworzenia w 
Chinach rady prawodawczej, będzie ona 
miała 2-ch prezesów i 4-ch wicepreze
sów, wybranych z pomiędzy urzędni
ków trzeciej rangi. Rada składać się 
będzie z książąt, dostojników, 100 urzęd
ników, poniżei 4-ej rangi, niektórzy 
właściciele dóbr, wartości przeszło mi
lion taelów; lOu/0 członków rady stano
wić będą członkowie rad prowineyonai- 
nych, przez nie wybrani.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

W sprawie nowej pożyczki.
Petersburg. — Nowa pożyczka po

kryta została z nadwyżką 20^.

Ze sfer dyplomatycznych.
Petersburg. — Krążą pogłoski o ocze- 

kiwanem spotkaniu Izwolskiego z Bil
lów em.

Wypadki w Macedonii.
Petersburg.— Krążą pogłoski, iż ruch 

rewolucyjny ogarnął już okręg adria- 
uopolski; w okręgu tym wszczął ro
kosz wojska.

„Wieczór" komunikuje, iż lzwolski 
konferował z ambasadorem francuskim 
Touchard’em, o wypadkach w Turcyi. 
Według krążących pogłosek, państwa 
przygotowują notę, w której mają 0 - 
świadczyć, iż w razie, gdy Turcya n'e 
da sobie rady z rewolueyą, same po
czynią kroki odpowiednie.

Petersburg Z Konstantynopola dono
szą, iż sytuacya wciąż znacznie się po
garsza. Nadchodzą nowe wiadomości o 
buntach wojska. Duchowieństwo podob
no stanęło po stronie młodoturków.

Stu oficerów w okręgu adrianopol- 
skim zajęło telegraf i wysłało do sza
cha depeszę, w której wyrażają żąda

nia, aralogiczne z żądaniami oficerów 
monastyrskich.

Według wiadomości, ministerstwa 
spraw zagranicznych rewolucya przy
biera coraz groźniejsze rczmiary Dwa 
pułki redyfów i artylerya gćrska 7 
wilajetu janińskiego przyłączyły się do 
powstańców.

W sferach dyplomatycznych krążą 
pogłoski, iż na podstawie porozumie
nia Austryi, Niemiec i Turcyi, Austrya 
wraz i  Rosyą zajmie ogarnięte rewo
lueyą wilajety aby uprzedzić okpacyę 
ze strony Rosyi i Anglii tychże wileja- 
tow.

Według wiadomości „Now. Wrem.“, 
otrzymąnych z Taurisu, wojsko rzuciło 
się do odwrutu przed tłumem, pozosta
wiając działa i broń. Tłum zaczął gra 
bić pałac szacha. Sprawę szacha w Ta- 
urisie można uważać za przegraną.

Z Londynu donoszą, iż w Teheranie 
ogłoszono urzędownie, że z prawa wy
borczego mogą korzystać tylko osoby 
umiejące czytać i pisać.

Zgon admlrafa
Petersourg. W Neuheim’ie zmarł 

admirał Rożdiestwienskij.
Pożar.

Petersburg. Zrana wybuchł pożar w 
fabryce obuchowskiej, przyczyna po
żaru niewiadoma. Nie udało śię też 
dokładnie wyjaśnić wysokości strat.

Zjazd październiKOwców
Petersburg. „Biiżew. Wied.“ aonoszą, 

iż według słów Guczkowa, zjazd paź- 
dziernikowców odbędzie się na począt 
ku sesyi jesiennej Dumy Państwowej 
w Moskwie.

W sprawie jubileuszu Tołstoja.
Petersburg. „Utro" donosi, iż Tołstoj 

z zadowoleniem przyjął propozycyę 
zjazdu przedstawicieli prasy rosyjskiej, 
aby dla upamiętnienia dni jego jubi- 
ituozu wszcząć kwestyę zniesienia ka
ry śmierci.

W sprawie zjazdu rektorów.
Petersburg. Program zjazdu rekto 

rów ma być następujący: ogólna usta
wa uniwersytetu, kwestya inspekcyi, 
regulamin wewnętrzny, westya obie
ralnych starostów wydziałów, Kwestya 
zebrań, sposoby zapobiegania rozru
chom, a między innemi 1 kwestya war
szawskiego i saratowskiego uniwersy
tetów

Różne.
Petersburg. Zecerzy „Rusi“ wyto

czyli Suworinowi proces o niezapłace
nie im należnej pensyi.

Petersburg. Do Londynu ^donosz.ą, iż 
bogdychan zachorował obłożnie.

Petersburg Spodziewane je s t miano
wanie Renuekampfa dowodzącym woj- 
sKami okręgu wileńskiego.

Petersourg. — W dniu wczorajszym 
naczelnik miasta nałożył kary pienię
żne na 1193 dorożkarzy. W przeciągu 
tygodnia nałożono kary pieniężne na 
30C0 dorożkarzy.

Petersburg. — Ukończono zapis stu 
dentów do instytutu politechnicznego. 
Napływ studentów olbrzymi.

Petersburg. — Dziś wyjechał do Ki
jowa na zjazd misyonarzy oberprokura- 
tor synodu, lzwoiskij, z gronem urzęd
ników.

Petersburg.— W ministerstwie oświa
ty rozważana jest kwestya przyjmowa
nia kobiet na posady nauczycielek w 
gimnazyach męskich.

Petersburg. — Rada ministrów za
mierza wnieść projekt prawa, określa
jący l-go kwietnia, jako termin roz
poczęcia okresu Budżetowego.

Petersburg. — , Słowo" donosi, iż 
skrajna prawica Rady Fańsiwa prowa
dzi kampanię przeciw Stołypinowi. Na 
jesieni ma ona wybuchnąć z nową siłą.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Koniec konferencyi praskiej.
Praga.—Na pożegnalnem posiedzeniu 

członków zjazdu Kramarz odczytuje 
telegram moskiewskiego prezydenta 
miasta Guczkowa. (Oklaski). Czerny 
proponuje zjeebać się powtórnie w Pe
tersburgu- i zwiedzić Moskwę i W ar
szawę. Projekt przyjęty zostaje jedno
głośnie. Krasowskij odczytuje rezolu 
cyę delegacyi rosyjskiej. „Przygoto
wawczy zjazd delegatów słowiańskich 
uznaje żywotność i owocność idei jed 
ności wszeehsłowiańskiej i uważa, że 
niezbędne do tegu załagodzenie niesna
sek między narodami słowiańskimi 
może być osiągnięte tylko przez po 
wszechne uznanie i stosowanie zasad 
równouprawnienia i wolnego rozwoju 
każdego narodu i jego narodowych i 
kulturalnych właściwości". (Oklaski). 
Dmowski mówi: „Polacy żywią głębo
kie przekonanie, że Rosya, odrodzona 
i przyznająca prawa polakom, oprze 
swą siłę tylko na prawie i stanie się 
państwem potrzebnem narodowi pol
skiemu i ;ałej ludzkości. Postęp Ro
syi jest głównym warunkiem rozwoju 
sprawy słowiańskiej". (Brawo! okla
ski). Na ^niosek Kramarza przyjętą 
zostaje bez dyskusyi rezolucya rosyj
ska. (Oklaski). Bułgar Bobczew powie
dział: „Możemy spokojnie się rozjechać. 
Przeszłość jedności słowiańskiej za
gwarantowana. Należy się podzięko
wanie czechoui. W jedności nasza si
ła. Dwudziesty wiek zostanie nazwa
ny wiekiem pokoju słowiańskiego. (Bra
wo). Lwów i iuui dziękują czechom. 
Kramarz zamyka zjazd.

Petersburg. — W sobotę w Krasnem 
Siole odbyła się rewia wojska, którą 
zaszczycił ową obecnością Najjaśniejszy 
Pan vi raz Najjaśniejszą Panią, Cesarzo
wą Wdową i świtą. Rewia odbywała 
się pod dowództwem Wielkiego Księ
cia Mikołaja Mikołajewicza. Po rewii 
mieli zaszczyt przedstawić się Najja
śniejszemu Panu oficerowie, którzy u- 
kończyl. starszy kurs nauk w szkole 
kawaleryjskiej. Następnie odbyło się 
śniadanie, poczem Najjaśniejsi Pań
stwo około godziny 2 opuścili plac 
wojenny.

Moskwa. — W d. 5-ym lipca przybył 
do Moskwy samochód „Protos", biorą 
cy udział w wyścigu New-York— Paryż

Następnego dnia „Protos" wyruszył 
przez Petersburg do Paryża. „Protos" 
opuścił New Yoik w an. 1 lutego.

Rewel.—&ąd wojenno okręgowy, roz
patrywał sprawę 19 osób oskarżonych 
o zamordowanie posła do Rady Pań
stwa barona budberga, stójkowego i 
majstra faorycznego. Sąd skazał 4-ch 
podsądnych na śmierć, l-go na bez
terminowe ciężkie roboty, 8 na 6 — 20 
lat robót ciężkich, 3-ch na roty are- 
sztanckie i 1 na więzienie. Dwóch u- 
niewinniono.

Petersburg. Minister handlu i prze
mysłu, wyjeżdżając na rewziyę portów, 
przelał swe obowiązki r.a wiceministra 
Ostrogradzkiego.

Kalisz. Wczoraj o g. 5 ej po poł. na 
drodze z Kalisza do Turka rzucono 
bombę na przejeżdżającą pocztę. Dwaj 
żołnierze i woźnica zostali zabici, jeden 
żołnierz raniony.

Paryż. — Francuski konsul general
ny w Fiume, Richard, mianowany zo
stał konsulem generalnym w Moskwie, 
a dawny konsul francuski w Moskwie 
zostaje przeniesiony do Fiume.

Kopenhaga. — Prezydent Faiieres 
przybył na pancerniku „Vćritć‘ . Król, 
członkowie rodziny królewskiej, mini 
ster spraw zagranicznych i członkowie 
misyi francuskiej powitali prezydenta 
na pancerniku. Puczem król i prezy
dent wyruszyli powozem do zamku 
Amalienborg, eskortowani przez husa
rzy. Wzdłuż ulic etały szpalerem woj
ska.

Odesa — Du. 6 lipca dowodzący 
wojskami dokonał wzlotu na balonie 
„Rossija" balon opadł w Benderach, 
w obozie, przeleciawszy w ciągu 2-ch 
godzin przeszło 100 wiorst.

Bombaj. — 14,000 robotników fabry
cznych, pracujących przeważnie w fa
brykach hinduskich, onegdaj zastraj- 
kuwało. Zebrawszy się koło innych 
fabryk, które były w ruchu, strajkują
cy robotnicy wybili szyby w oknach 
dwóch fabryk. GJy poiicya chciała 
uchronić od niebezpieczeństwa dwóch 
europejczyków — inżynierów, tłum za
czął rzucać w pjlicyę kamieniami i ta 
zmuszona była dać salwę. Pułk ka- 
waleryi rozpędził tłum. Większa część 
strajkujących robotników następnego 
dnia stanęła do pracy. Strajkuje 2,000 
osób.

Syczewka. — Zmarły niedawno oby 
watel miejscowy ks. Łobanow-Rostow- 
skij zapisał szlachcie miejscowej 50,000 
rb. na utworzenie stypendyum w za
kładach naukowych

Włościanom, byłym swym poddanym 
za czasów pańszczyzny, książę przeka 
zai naaziały grantów.

Konstantynopol. — W Monastyrze, 
podczas odczyty wania w koszarach roz
kazu dziennego, nawołującego do spo
koju, pewien oficer ran ł kilku wy
strzałami rewolwerowemu naczelnika 
oddziałów, występującycn przeciw ban
dom, generała dywizyi Osman-ChiyUżel- 
Paszę. Według pogłosek, w Monasty
rze zdarzają się wypadki dezercyi ofi
cerów i żołnierzy.

Pekin. — Dekretem bogdychana gu
bernatorowi mukdeńskiemu rozkazano 
wyruszyć do Stanów Zjednoczonych w 
roli komisarza specyalnego dla w yra
żenia wdzięczności Stanom Zjednoczo
nym za zrzeczenie się przez me kem- 
pesaty’za straty, wyrządzone przez po
wstanie bokserów.

W dekrecie wyrażone są przyjazne 
uczucia bogdychana dla Stanów Zje
dnoczonych.

Tan-Czasi został mianowany preze
sem rady ministrów.

Londyn. — Do „Times’a “ telegrafują 
z Taurisu w d. 6 lipca:

„Całe miasto znajduje się w rękach 
rewolucyonistów z wyjątkiem dzielni
cy musztechidów. Przysłany z Tehe
ranu dla przywrócenia porządku pułk 
piechoty szacha, porzuoił karabiny i 
mundury i ukrył się w domach.

Rano d. 5 lipca przywódcy rewolu
cyonistów zebrali się w meczecie i po
stanowili dokonać napadu na dzielnicę 
musztechidów, stronników szacha, aby 
siłą usunąć wpływ klerykalny. Lecz 
rosyjski konsul generalny obiecał wy
słać telegram do, szacha z prośbą o 
amnestyę i o wydanie rozkazu o roz
pędzeniu zebrania musztechidów.

Rano d. 6 iipca przed meczetem by
ły rozklejone proklamacye, nawołujące 
naród do działania według własnej ini- 
cyatywy. Nieco później dowiedziano 
się, iż odpowiedź przyszła z Teheranu. 
Musztechidówie uciekali przez ulice 
przy groźnych okrzykach tłumu. W al
ka jednak trwa dalej. Tłum morduje 
stronników szacha. Główny kat Ra 
chim-chena został skazany na śmierć. 
Wyroku tego dokonano na ulicy wo
bec zebranych tłumów".

Dunkierka. Fallierós i Pichon wsiedli 
o godz. 1-ej po poł. na pancernik „Ve- 
ritś", który w Lrótce potem wypłynął 
na pełne morze.

Dunkierka. W odpowiedzi na mowę 
mera, Fallierós zaznaczył, że wybiera 
się w podróż, dla wzmocnienia węzłów 
przyjaźni, odjktórej zależą dobre sto
sunki między europejskiemi państwa
mi i utrzymanie pokoju międzynarodo
wego. •

Wiedeń. Do „Correspon. Boxeau“ te
legrafują z Konstantynopola: „Informa- 
cye „KOlnische Zeicung**, jakoby am ba
sady angielska i rosyjska przesłały 
Porcie noty, w których żądają możli
wie szybszego stłumienia bunl^j wojsk 
w Macedonii są nie prawdziwe. Dy
plomaci bowiem dają tylko ustne Por
cie rady przyjacielskie tego rodzaju. 
Niektórzy konsuiowie zapatrują się na 
sytuacyę obecną nader sceptycznie i 
przesyłają zatrważające wiadomości, w 
rodzaju niżej podanych: ruch młodo- 
turecki obejmuje już wilajet salonicki, 
wszystkie gminy tureckie znajdują się 
w rękach młodoturków; oczekiwany 
je s t wybuch rewolucyi w wilajetac! 
uesktibskim i janinskim. Przy ocenie 
tych wiadomości należy brać pod uwa
gę trudności otrzymywania wiarogod- 
nych informacyi.

Konstantynopol.— Ruch młodo-turecki 
w wilajecie monastyrskim wzrasta; ilość 
band tureckich się zwiększa.

Berlin. — „N. D. Allg. Zig. ‘ pisze: 
„Fakt, na który zwrócił uwagę Kokow
cew w swej mowie budżetowej w Ra
dzie Państwa, że Rosya posiada teraz 
prawnie zatwierdzony budżet, ma 
olbrzymie znaczenie dla aalszego roz
woju Uosyi. Sprzeczność w poglądach 
na reformy je st wielka, ab  pierwsza 
sesya trzeciej Dumy dowiodła, ie  re
formy mogą byc przeprowadzone bez 
raaykalizmu z jednej, i bez reakcyi z 
drugiej strony".

0  sprawie maceaonskiej to samo 
pismo w artykule „Przegląd tygodnio- 
\fy“ tak mówi: ,.Angielska nota w 
sprawie utworzenia dla Macedonii ru 
chomego odziału wojska, z 12,00G żoł- 
nieży złożonego, przyjęta została przez 
gabinety jako część ogólnego anglo- 
rosyjskiego planu reform. Zasadnicza 
myśl wniosku angielskiego nigazie nie 
spotkała się z opozycyą. Należy mieć 
nadzieję, że ruch macedoński zoetanie 
stłumiony przez odpowiednie zarządze
nia ze strony Porty, tembardziej, że 
nowy rucli wprowadził jeszcze większy 
chaos do zagmatwunej i bez tego sy- 
tuacyi Macedonii".

Belgrad. — Młodoradykali zgodzili 
się na kompromis, proponowany przez 
staroradykałów; Weliniirowiez organi
zuje nowy gabinet. Ministrem-prezy- 
dentem i ministrom robót pubiicznycn 
będzie Welimirowicz, ministrem spraw 
zagranicznych i czasowo sprawiedliwo
ści — Miłowanowicz, ministrem spraw 
wewnętrzuych —Miłosawlewicz, oświa
ty — Nikolicz, finansów i czasowo 
handlu — Popowicz, wojny — generał 
Stepanowicz. Gabinet ten przeprowa
dzi buażet 1908 r. bez listy cy wilnej, 
oraz traktat handlowy z Austro-Wę- 
giami. Następnie nastąpi reoiganiza- 
oya gabinetu, do którego wejdzie trzech 
młodoraay kałów.

Odesa. — Przy Zjeździć ChersońsLim 
poiicya próbowała ująć pięciu mężczyzn. 
Zaczęła się strzelanina, podczas której 
stójkowy został zabity. Jednego zło 
czyńcę schwytano.

Petersburg.— W Charkowie i powie
cie charkowskim, zamiast stanu wojen
nego, został ogłoszony stan ochrony 
wzmocnionej.

vV Petersburgu i gub. petersbur
skiej stan ochrony nadzwyczajnej prze
dłużono do dn. 8 Jipca 1909 r.

Petersburg,— Otrzymał sankcyę Naj
wyższą budżet państwa na 1908 rok, 
uchwalony przez Dumę i Radę Pań
stwa.

Dochody zwyczajne określono na su
mę 2,386,945,498 rb., nadzwyczajne — 
194,457,670 rb , wydatki zwyczajne — 
2,3 i 2,2o 1,090 rubli., naazwyczajne — 
209,152,078 rb. Nadwyżka uoohodów 
zwyczajnych nad wyu«lkami zwyczaj- 
uemi wynosi 74,694,io8 rb.

Tauris. — Wskutek tego, iż szacn 
nie zgodził się na usunięcie z miasta 
musztecnidów, na których naród jest 
oburzony, o godz. 4 po południu, dnia 
7 lipca, ropoczęła się gorąca wymiana 
strzałów między rewoiucyouistami, ł 
stronnikami szacha.

Belgrad. W dniu 5 lipca król wezwał 
do pałacu przywódców staro 1 młodo 
radykałów i ponownie powierzył Wełi- 
mirowiczowi misyę utworzenia gabine
tu. Staroradykalni postanowili puprzeć 
Saoinet Welimirowicza, jeśli miodo-ra- 
dykaii zgodzą się na takie rozwiązanie 
kryzysu

EC H A  Z E  Ś W IA T A .

Odkrycie prastarego m iasta. Jck donoszą 
z Rzymu, zuauy arrhoulog wlusm, prof. Zouno- 
ni, v odległości 1 mil. na poluecuy zacbod od 
Bolonii, odnalazł jakiś prastary zamek, po któ
rym z kolei odkopią prawdupodubnie cale zagi
nione miasto. Jak  stwierdził proi. Zonuon,, oa- 
kryty zamek jest budowlą etruską. Etruskowie, 
był 10 prastary tajemniczy lud, mieszkający we 
Wioszeckjeszcze przed starożytnymi rzymianami. 
Ludu tego prawie ze nie zuarny, choć tu 1 ow
dzie odkrywano różne pewnik wysokiej kultury 
etruskiej, jak grobowce, urny, wazy 1 1. p. Mo
wa napisów tego zamierzchłego Judu n.eznam. 
jest uczonym.

Brzuchomówca na pogrzebie. W yueen- 
sluwn w północnej Ameryce odbywał się po
grzeb murzyna przy licznem uczestnictwie pu
bliczności, wyłącznie prawie czarnej. Gdy po
chód pogrzebowy stanął nad grobem i miano 
trumnę spuszczać do grobu, odezwał się głos, 
jakby z trumuy pocnodzący: «Ostrożnie, moje 
dzieci, tylko ostrożnie*. Murzyni ze strachu 
prawie pobledli. Po chwili znowu odbywa się 
tajemniczy głos: cOstrożnie, powiadam, bo mi
złamiecie gnaty!*. Ludzie puszczają postronki, 
trumna z łoskotem lec. do grobu, a publiczność 
pierzcha w popłochu. Nie stracił przytomności 
umysłu tylko agent policyi, który odkrył, że to 
nie nieboszczyk przemawiał, ale brzuchomówca. 
Wesołego murzyna agent zaprosił do pobcyi.

R o zkw it handlu japońskiego. Mało która 
flota handlowa w świecie mnoży się z taką 
szybkością, jak flota japońska. W roku 1891 
objętość wszystkich japońskich statków handlo
wych wynosiła 145.700 ton, w roku 1899 obję
tość fioty wzrosła do 648,324 ton. Wedle urzę
dowych sprawozdań liczba ta wzrosła do roku 
li1 6 do 7,330,000 ton. A więc w przeciągu 
ki’ku zaledwie lat japońska flota liandlowa wzro
sła o przeszło 5 milionów ton. Jesi to dowód 
jak szybko wzrasta przedsiębiorczość i handel 
odrodzonej politycznie Japonii.

N A D E S Ł A N E .
l a  rubryka nie pochodzi od Redakcyi 

która też za  nią nie odpowiada
W ambulatu -yuD przy leoznioy „ohlrurgiozne 

terapeuty0Zite]“ d-rów Kewallniklegt, B. Kozłow
skiego. fcąiyritkiego. Modrzewskiego, Pledkc wetio 
go, Sonełeweklego i Woliera (Bulwar Blbkowskl 
Ni 4. telrf. IJ94) od 8—3 godz. po poł. ordynują 
następujący lekarze:

Ch. wawnętrzn. — i-rzy: Bylina, Cichoc i
nartman. Januszkiewicz, K Jarocki, Knot c 

Pieńkowski.
Ch, e h .r - rg .-  d-rzy: Antoniewicz, 1 Kozłow

ski, Lipski, Łążyński i Stanisławski.
Ch. Jzieoln. — d-rzy Obniski, Nowi ;k i i 

Chomicz.'
Ch. nerwowe—d-rzy: Tuliszkowska, T r*etiń ,\i 

i Weller.
Ch. kabteoe—d-rzy. Biemecki, Petrykowski 

PietKiewicz.
W* oczu—d-rzy:Leontowiczowa i Sokolow i.
Ch. CaOry I wener. — d-rzy: Kowalińs i,

Bejze i Waryński.
Ch. gardła, uszu i nosa—dr Turski
Ch. zębów—A. Mikuszewsks.
W pracowni leozalcy d-r. K Modrzewski w - 

kenywa rozbiory (analizy) oheuiirzne, ■Ikrtsaope 
we I baktoryeloglczoo. 99-71
P e n o y o n a t  h y d r o p a ty c iz n y  d -r a  E bi f -
s a  w k ry n ic y  o tw arty  od d 1 czerw ca lo 
d. 30 w rześn ia  w  n o w y m  a a r a a d a ie  J o -  
z r l a  D o w n a r o w ie z a ,  w łaścic ie la  p ensyo j 
n a tu  „U kraina" w Krakowie. P ro sp ek ty  n a  
żądanie. 2363 18—12
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Z obyczajów 
amerykańskich.

Wybory nowego prezydenta...
Stany Zjednoczone ogarnia gorączka 

w przedwstępnych chwilach, które już 
się zaczęły i dochodzą do rozstrzygają
cych punktów.

Jednym z takich rozstrzygających, 
stanowczych już prawie momentów był 
wielki „wiec przedwyborczy" w Chica
go, jakby powiedziano w „starym kra
ju". W jeanej z najbiedniejszych dziel
nic tego .stylowo" amerykańskiego 
miasta, wznosi się iście amerykańsko 
szpetny gmach nazwany z arogancyą 
„Ooliseum". Policya dozwala na po
mieszczenie w nim 11 tysięcy ludzi: 
naturalnie więc w pierwszym dniu 
wiecowym zgromadził się tam tłum 
trzynasto-tysięczny W tłumie tym, 
równy tysiąc delegatów poszczególnych 
stanów stanowi nieznaczną garstkę. 
Delegaci siedzą bezpośrednio przea try
buną mówców w uroczystem skupie 
mu. Po prawej i lewej strenie try  u- 
ny szerokim pasem stoły prasy. Pra
wie na każdym z nicn aparat telegra- 
fiozny, łączący wielkie dzienniki bez
pośrednio z miejscom wypadków. Tuż 
przed mównicą umieszczono 4 ogrom
ne słuchawki telefoniczne, które prezy
denta w Białym Domu, czynią „nausz 
nym" świadk om wszystkiego, co się 
w Chicago dzieje. Za trybuną — miej 
sca dla dyplomatów i honorowych gô  
ści.

Rozpoczyna się zgromadzenie. Mod
litwa wstępna. Później Kilka z pospie 
chem oaczytanycn nudnych, więc nie-

słuchanych, ogólnikowych formuł za
gajenia. Następnie komitet proponuje 
na tymczasowego przewodniczącego se 
natora lłurrowsa. Propozyeya przyjęta 
jest jednomyślnie, gdyż wszelka opozy- 
cya przeciw teinu ciężkiemu i nudne
mu mówcy już poprzednio stłumioną 
została. Burrcws wchodzi na trybunę. 
Zgromadzenie nadstawia uszy. Tele
graficzne aparaty poczynają nerwowo 
puKaó Sprawozdawcy powiadamiają 
swe redakeye o wyborze prezesa...

Zaznaczyć należy, że wybój. Burrow- 
sa na prezydenta zagajającego wiec, 
Dyl zręcznym, wytrawnym manewrem 
partyi konserwatywnej. Potrzebowano 
mianowicie środka uspakającego, nie 
mai nasennego, zaraz na początku wie
cu, by zapał i entuzyazni dla Roose- 
^fcita — pomimo jego oświadczenia, iż 
wyboru nie przyjmie — nie wybuch
nął odrazu płomieniem tak gwałtow
nym, jak płomień pożaru na preryach 
i nie obrócił w perzynę kandydatury— 
sekretarza Tafta, przez Roosevelta wła
śnie popieranej.

Rolę swoją nudziarza-uśmierzyciela 
spełnia Bnrrows doskonale. Mówi po 
cichu głosem zmęczonym, mówi godzi 
nę jedną, polem drugą, tak, że wszy 
scy słuchac przestają i zasypiają na
wet ruchliwe aparaty telegraficzne. U 
rzędowa pochwała Roosevelta w epilo 
gu tej Kiikogo izinnej mowy mija więc 
— a oto przecież chodziło — bez wra 
żerna. Anemiczny oklask, który się po 
niej podnosi blado i niewyraźnie, mo
że uchoazić także za wyraz wdzięczno
ści, iż przecie mowa się skończyła.

Burrows spełnił swoje zadanie. O 
tworzył wiec i usposobił go spokojnie 
Godność prezydenta wiecu otrzymuje 
senatur Lcdge. Z góry ułożono, że te

raz już należy porwać zgromadzenie do 
entuzyazmu. Jak  wódz i jak dyplo
mata staje Lodge przed tysiączną rze
szą. Głos jego dźwięczny, donośny, 
doctudzi do najgłębszych zakątków sa
li. W jędrnych stanowczych słowach, 
kreśli wielki socyalny problem Stanów 
Zjednoczonych. Tłum słucha go z za
partym oddechem. Lodge, właściciel 
kilkunastu milionów, w energicznych 
zwrotach, wziętych wprost z dawniej
szych mów Rooseyelta samego., potę 
pia „zbójeckie gromadzenia milionów 
przez cynicznych wzgaidzicieli prawa, 
trzymających w niewoli tłumy, kieru
jących się w swej działalności li tylko 
gurączką złota".

I w tym momencie głosi hymn na 
cześć Roosevelta:

— On pierwszy poznał to groźne 
niebezpieczeństwo w przełomowej chwili 
On umiał wywalczyć prawom autorytet 
i zdusić niezdrową ambicyę jednostek. 
I za to je st właśnie celem najgwał
towniejszych obelg i oszczerstw; ale z 
drugiej strony jest mężem, którego 
zaszczyca najgOj*ętsza miłość całych 
Stanów Zjeanoczonych!

Co się działo po tych słowach tru
dno opisać. Słownik europejski nie 
posiada takiego zapasu sfćw, któryoy 
potrafił odma ować szał entuzyazmu a- 
merykańskiego. Zrywa się jakby gwał
towny huraęan, który wszystkich wy
rzuca z miejsc, a zaraz potem wybucha 
krzyk olbrzymi radości i tryumfu, 
pośród tej wrzawy dobywają się po 
szczególne słowa, zwłaszcza zaś jedno, 
pieściwe słowo miłości ludu dla swego 
najbardziej ukochanego ze wszystkich, 
ustępującego prezydenta.

—  Teddy! Tetty! We want Teady-

Nominate Teddyi The people want 
Mm! Four, Four, Four, Years Morel 

Oto co się słyszy ciągle, w coraz po
tężniejszej burzy rosnącego z każdą se
kundą silniej, powszechnego, nieskoń
czonego okrzyku.

Tium szaleje. Wśród okrzyków da
ją się słyszeć jęki, płacze, niektórzy 
tańczą z obłąkanymi niemal gestami. 
Orgii entuzyazmu towarzyszy szał ogar
niający wszystK ich bez wyjątku 

Dziennikarze patrzą na zegarki. Do- 
monstracya na cześć Rooseyelta trwa 
już 48 minut!

Nagle naa całą tą Durzą panować 
poczyna jasny, donośny głos senatora 
Lodge’a.

— ...I teraz właśnie ten wielki mąż 
z własnej woli ustępuje ze swego wy 
sokiego stanowiska. Postanowienie u- 
stącienia z urzędu, na który już dwu 
krotnie go powola.no, płynie z głębo
kiej miłości i poszanowania amerykań
skiej tradycyi — jest stanowcze i nie 
wzruszone. Ktoby usiłował go pono 
wilie jako kandydata na prezydenta 
stawiać podejrzewałby szczerość i u- 
czeiwość Rooseyelta, te dwa przymioty, 
na które do tą ł nie padł jeszcze żaden 
cień skazy! Nie je st przyjacielem Teo 
dora Rooseyelta i nie umie szanować 
jego imienia ten, ktoby raz jeszcze 
chciai go przymusić do ponownego przy
jęcia wysokiego urzędu.

Słowa te wywołuią olbrzymie wraże 
nie. W  tłumie grobowa cisza. Lodge 
i Karol Taft, brat przyszłego prezyden 
ta i jego główny agitator, wymieniają 
pełne porozumienia spojrzenia...

Manewr się udał. Kampania wy 
grana!

W sali niesłychane gorąco. Amery 
kanie według swego obyczaju, zdejmu

ją surduty  i kamizelki. Wytwarza się 
nastrój poufało-ordynarny, zarazem jak
by reakeya po wielKiem wzruszeniu. 
Lodge trzykrotnie uderza w stół pre- 
zydyalny drewnianym młotkiem. — Na 
porządek dzienny wiecu wchodzi spra
wa postawienia kandydatury na god
ność prezydenta Stanów...

I znowu Jakby nerwowy spazm prze
biega po całym tłumie. — Następuje 
odczytywanie nazwisk delegatów- po
szczególnych Stanów. Rozpoczyna stan 
Illinois; delegat wygłasza nazwisko: 
Joe Cunnon. Salwa oklasków, wiec 
odoywa się bowiem w stanie Illinois. 
Stan Indiana przez usta delegata 
stawia kandydaturę wiceprezydenta 
Fairbauksa, stan Nowojorski, guberna
tora New-Yorku, Hughes’a. Mowy po
lecające go wywołują takie znudzenie, 
że powstaje nawet szmer niechęci.

Wreszcie moment gićwny. Głosuje 
stan Ohio. Pada nazwisko: Taft, naz
wisko przyszłego prezydenta. Spokoj
na manifestacya życzliwości wskazuje, 
iż pogodzono się z sytuacyą. Porów
nania oczywiście niema z tym entu- 
zyazmem, który panował przed chwilą, 
gdy wymówiono imię Roosevelta. Ale 
Tatt jest jego kandydatem, więc bę 
dzie wybrany. Nagły anord dysnar 
monii. Delegat stanu Wisconsin wy 
wołuje nazwisko: La Follette. Daje się 
słyszeć donośny głos w sali:

— Polecamy kandydaturę La Follet 
te’a, jako jedynego prawdziwego spad
kobiercy polityki i ideałów Rooseyelta!

Młotek przewodniczącego poczyna 
pracować ze zdwojoną energią. I na
gle nowy potężny, jednogłośny okrzyk:

—  leddyl Teddyi Nominate 'ieddy\
Dziwnie silnem musiało być wzru-

jszenie człowieka, któremu w Białym

Domu telefon powtarzał te ponowne o- 
krzjk i głębokiego uczucia.

Lodge blednie, ale po chwili uspa
kaja się. To przecież okrzyk tylko 
sentymentu,. Powoduje on szybszy tok 
głosowania.

W kwadrans później, wśród głębo
kiego milczenia, trzykrotnie uderza 
młot przewodniczącego w stół prezy- 
dyalny. Ogłoszony będzie rezultat gło
sowania:

— Sekretarz wojenny Taft otrzymał 
702 głosy, 211 więcej niż potrzeba, by 
kandydatura jogo na godność prezyden
ta urzędowo zatwierdzoną została

Znowu oklask, jako ofieyalny. Apa
raty telegraficzne poczynają fuukcyo- 
nować. Na trybunę wenodzi Joe Can- 
non, najzaciętszy przeciwnik osobisty 
Rooseyelta, mimo że należy do obozu 
konserwatywnego. Mści się ironią. 
On, który delagatom polecał wybór 
Shermana, dziękuj teraz za wybór 
Tafta.

— Bez wahania stwierdzić mogę, że 
pan Taft jest i naszym kandydatem.

Tium rozchodzi się do domow. Przy 
bufecie spotyka się auóasador angiel
ski bryce z ambasadorem francuskim 
Jusserand’em. Przyznają nawzajem, że 
niema nic ciekawszego, poważnego i 
zabawnego zarazem, jak  taki wiec a- 
merykański.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ lir. GROCHOLSKI.

OBUWIE T-w a  St. Petersburskiego
W yro b y Mechanicznego

O b u w i a  
Eleganckie! T rw a le !

Damskie, Dziecinne,
nabywać m o żn a  we w s z ys tk ic h  p i e r w s z o r z ę d n y c h  m a g a zy n a c h .

W obec częstycli n a ś la d o w n ic t w  u p raszam y  o zw racanie, 
bacznej uw agi na herb  p a ń s tw a  oraz m arkę fab ryczną nal 

podeszw ach

Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie
DOM H AN D LO W Y

LEOPOLD NEUSZELLER
ZARZĄD GŁÓWNY w St. PETERSBURGU.

Filie: w Moskwie, Rydze, Odesie, Ekaterynbiirgu, Irkucku, Rostowie nad Donem, Charkowie, Ta-
szkencie, T/flisie, Kazaniu i Kijowie.

Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10,

Skór krajów, i zagranicznych wyrobów

8kl| «  a T-w a Rosyjsk.-Ameryk.
I W a l O S Z y  wyrobów gumowych.

©

KSIĘGARNIA

H. Bergera

Gebethnera i W olffa w  W a rsza w ie
poleca do nauki języków  obcych

praktyczne 
łatwe metoay

do gruntow nego n auczen ia  się

JĘ Z Y K Ó W  OBCYCH
z pomocą lub BEZ POMOCY NAUCZYCIELA 

z w ym ow ą po iską i z kluczem . 
M e to d a  A n g ie l s k a  W ydanie 3 

w opraw ie płóciennej 
M e to d a  F r a n c u s k a  W ydanie 3 

w opraw ie płóciennej 
M e to d a  N ie m ie c k a  W ydanie 3 

w oprawie* płóciennej 
M e to d a  N ie m ie c k a

Kurs w y i s i y  uzupełn ia jący  
w opraw ie p łóciennej

P O L S K O -F R A N C U S K I 
W  i FRANCUSKO POLSKI

tak  zw. „Einigrao.\ )ny“ najw iększy  i najdo
k ładniejszy  z .otniejącycli, ułożyli Kazimlui ski 
i Ropelews.j, W yd nowe rb. G, w opr. rb. 7.

ODDZIELNiF Część polsko-francuska rb. 5, 
w opraw ie rb. 5.70. 1066 - 2 6 -9

Część francusko-polska rb. 2 , w opraw ie 
rb. 2.60.

1.20 
1.50 
1. -

1.30 
1.—
1.30

1.60 
2 —

Najnowsze,

najhardziej

udoskonalone

W

MIGDAŁY oczyszczane słodkie. P rzy j
m uje obsta lunk i K r e s z c z a -  

t ik  N r 2 5  m . 8 4 .'  Telefonu 1536.
100-2559—3

H a n H l n u # i o p - b i u p a l i s , a  zna<i- obcel i a n u i U W I G L /  języ  Ki poszukuje w 
insty t.-handlow ej posady lub p racy  do do
mu. Kijów, ul. M ikołajow ska T-wo „Rabo 
tn ik “ d la K. K. 1 0 -  z653- -8

l / o r e p e t y c y i  poszukuje nauczycielka 
•» L w ow ska 11 m. 8. 1—277!

Ul.
2 - 4 .

Osoba inteligentna
m iejsca do dzieci, lub  do po 
mu, rekom endacye dobre, ófi

z K ró lestw a 
poszukuje

Kosiarki stalowe do traw w ^ . «. w..d. 
Żniwiarki „Standard" »«#«•«w**.

z głów nem  kołem stalow em , kołkowem i łożyskam i i przodkiem , lekkie i trw ałe.

Ż n iw ia rk i -W ią z a tk i  „ N o w y  W ie k ”
najnow szej konstrukcyi, lekkie w pociągu i pracy, z apara tem  do zb ieran ia  snopów, dwu- 

kolnym  przodkiem  i p rzy iządem  do p rzew ożen ia  po w ązkich drogach.

Kusy ręczne styryjskie z najlepszej s ta li. Szpagat Amerykański.
I l o n t u  nlenrodzajn oziminy ce n y zniżone,

P O L E C A i

Tow. Akc. „Ul A. Doliński”»

Kija ar, FunduMejowsfca 5.
O d d zia ły i w  K o z ia ły n ie  i w  Funduiklejów ce gub. k i jo w s k ie j .

5—2719—4

m iejsca do dzieci, lub  do pom ocy p an i do- 
:ye dobre, ó fe r ty  C 

gub. Podolskiej Moderów dla Zofii.
e r ty  Czeczelnik 

~ 5-2779-3

oraz
P otrzebny  d o  k o n t o m  m łody człow iek o- 
beznany  z czynnościam i b iuiuw em i. Poste- 
re s ta n te  okazicielowi kw itu Nr. 2791.

7 f l l s i P 7 - 0 ®r o , *n '*t m ający  św ia- 
1 w A w A U lO I A dectw o z ukończenia ku r
sów  W arszaw . T-w a pszczelniczo-ogrodni- 
czego i k ilka la t p rak tyk i, poszukuje 
na w si. Tarasów  sk a  Nr. o4 
C zarniecki.

m. 1. W łaa 
3 - 2 7 9 2 -2

K. S E P TE R  i S -k a
K r o s z c z a t i k  N r. > 0 , d o m  B a r s k ie g o .

N IE P R Z E M A K A L N E
płaszcze, peleryny , palto ty , m akfarlany . P e le ryny  dam sk ie  w edług  o sta tn ich

wzoiów.
1677 -13 P ł a s z c z e  d la  o f i c e r ó w  i p a lto t y .

e g z y s t u j e  o d  1875 r o k u

FABRYKA KAFLI i MAJOUKI
J. A ndrze jew skiego

budow a pieców  z w łasnego  m ateryału , kosztorysy n a  piece, p rzen o śn e  p ie 
cyki, m ultyp lika to ry , p ły tk i d la  fasadów  i t. d.

Biuro Fabryki: Kijów, Kreszczatik 16, tel. Nr. 810, otwarte od 9 do I
i od 3 do 6.

15—2522—13

r b

S Z K O Ł A

RONTALERA
b \ t

S iedm ioklasow a z w ydziałem  agronom icznym  
w W arszaw ie , ul. K a lik sta  Nr. 8. E gzam iny  
w stępne odbędą się  20 czerw ca i 25 s ie rpn ia  
now ego sty lu . Na w ydzia ł ag ronom iczny  
p rzy jm u ją  się  uczniow ie po skończeniu 4 
k las szkół średnich . Języ k  łaciń sk i i an g ie l

ski dla życzących. P ro g ram  n a  żądanie.
2 3 3 0 -1 4 -7

p88B8Bg3g3gg%38&3SBBl>3Bg3g3g3gg3S3S3g3g3g3 %

Nieczuja-Wierzbicki i Brzeziński
Dom Przemysłowo-Handlowy

S U P E R  F O S F A T

10—2541 - 8

K ijó w --P u szk iń sk a  11. Telefon Nr. 133o
p o l e c a :

m ip e r a ln y
T O M A S O W K Ę  k r a j o w ą  i z a g r a n i c z n ą

i inne n a w o z y  s  z  i  c z n o .
■ s» tó» -A- .a» . A. - A - •

ul. K r e s z c z a t ik  5.
-A dres te leg raficzny : „Em hu Kijów".

*

N C JK JK M O erM C M C M O tO łO K M O IC l MCMTTM BOKJKTK  JtCMCML M O łO łO K g J  I P o le c a ™ 6*01111 ^  ° 27'~
P n l | | | P l f  DO S"1 DNI KOPANYCH i ARTEZYJSKICH, POMPY DO CE- jf R o b o ty  i z o la c y j n e  z m ateryałów  ogn io trw ałych  m inera lnych  (Poryt, In fuzory t, Kie- 

w B W i s i l  ■ Ł ó w  ROLNICZYCH i PRZEMYSŁOWYCH Q! selgur). L a m p y  i a r o w o - n a f t o w e  „L ira".
3  0 ; | . n i , . | . :  I ■ „  A P o s a d z k ą  t e r a k o t o w ą  „M arywil". C e g łą  o g n  l o t r w a łą  „Mary w il“ wysok. topliwości
)( olkawki, Urządzenia S t r a ż y  ogniowych ¥  P o s a d z k ą  d ę b o w ą  m asyw ną „Tajkury". D a c h ó w k ę  M a r s y l s k ą  oryginalną.
Z polec; sp ecy a ln a  C T A k ł lO f  AlAf T R E R IP I/ I  i C KA .WARSZAWA Z 5!acb* ?a,?hJLOW4,1 czarn ą  i pocynkow aną. 
o fabryka O I M i l lO L M W  I n Ę D lU K I  I O —  M arszałkow ska 71 J  i B,ach«* f a l i s t ą  i konstrukeye z tejże.
A ( c e n n ik i  i o f e r t y  n a  ż ą d a n ie ) .  „—2562—7 X j M a to r y a ły  b u d o w la n o .  P o t r z e b y  f a b r y c z n e .  W y k o n a n ie  r o b ó t .

MOłCMOłCTM MCMC T W T IC W O łO łO łO łO łO łO łC M O łO łO łc S ł1 K o s z t o r y s y ,  a fb u m y , p r o s p e k t y  n a  ż ą d a n ie .  1869-„-l2

Reprezentacya
Kompanii młocarni parowych J. I. CASE

w Ara ery ce
młoćby

i
orki

Podaw anie snopów, układanie słom y, w ażenie z ia rn a  m łocarnie w ykonują

automatycznie- b_i82o 12
Mac-Cormicka 

H. Cegielski

L. Zdrojewski K. Grabowski K,j6w

VY XXIUUI J

GARNITURY PAROWE do
m a s z y n y  ż n iw n e ,  

s z p a g a t ,  c z ę ś c i  z a p a s o w e .

P łu g i ,  k u lt y w a t o r y  e t c .

K r e s z c z a t ik
25

W a r s z a w s k a  S z k o ła  L o k a r s k o - D o n t y s t y c z n a
A. T R O P P f l

w  W a r s z a w ie ,  M a r s z a łk o w s k a  N r 116.
Zapis now ow stępujących  słuchaczów  i słuchaczek  ju ż  rozpoczęty.

bezpłatnie.
P ro g ram  w ysy ła  się 

6—2712—2

Zdol- n r n a n i c t a  * Kierownik chóru, 
n y  U l y c t l l i a i u  k tó ry  po profesorze 

Miecz. Suż pełn ił przez cz te ry  la ta  obo
w iązki w Lijowie, poszukuje posady. W ia- 
domuść u W . P. P ietk iew icza, K ościelna 
Nr. 4. 6 -2 7 9 9  -2

P i ł r 7ohna zaraz  osoba p isząca  biegle 
r u i l  i c  ' l i d  n a  m asz. ,U iiderw ooa“- 
Zgłaszać się  od poniedzia łku  M ikułajew ska 
9 m. 9 od 10—4. 2—2802—1

■ A  szi. pocztów ek z fotogr. I  I-» 
• W  m a to -  „ ■

K olorow i1 w 8 barw ach I rb. 50 k . 
F o tografia  „NPKE“ K ieszczaiik  39, w prost 
Funduklejow skiej, bel-e tage. lti66-„-5

Lód
Kreszczatik— Pasaż

sp rzedaje  lód w zięty  z D niepru  w yżej m ia
s ta , po 15 kop. pud lub ca łą lodownię.

5-27832

K r a jo w y .
M ajątki różnej w ielkości, fo lw arki, w ille 

p lace domy, do sp rzedania . L okata k ap ita 
łów. Spółki handlowo - przem ysłow e. N aj
szersze  pośrednictw o. D ział hypoteczny. 
K r a jo w y  b o m  B a n k o w y . M arszałkow 
ska 124. 1970 -4 0 —25

Po s z u k u j ą  francuza g u w ern era , lub stu
dftnt.a n» wioś T 0atra Ina 3 m 10 nrd en ta  n a  wieś. 

4-ej g. p. p.
3 m. 10 od 
3—280t -1

Na wyjazd

ROZKŁAD JAZDY POĆIĄGOW.
(L e t n t).

Na k o l .  P o łu d n .- Z a c h o d n ic h i
K uryer  I i II kl. Odesa, K iszyniów , Eli- 

zaw etg rad  — odchodzi o godz 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrena.

Pocztowy I, II i iii kl. Odesa, Brześć, 
rfałvstok, Grajewo, H um ań, N ow osielice — 
odchodzi o godz. 9 m 15 z ra n a  przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, H um ań, 
NowosieLce — odchodzi o godz. 12 m. 30poszuku je  posady  nau- „ -----  -----

czycielka zna g run tow n ie  w nocy, przych. o godz. 6 m . 15 zran a .
języki fr. niem . polski i rosy jsk i teoret. i 
p rak t. lite ra tu rę . W ykształ. g im nazyalne . 
O ferty H um ań P oste-R estan te  Nr. 22459.

5—2809—1

F o l P 7 P P  • " • d -  poszuk. posady  p rzy  fa- 
r c l u 4 C I  bryce, z iem stw ie, kolei i t. p. 
Zdolbunowo gub. W ołyńska dom M azanka 
F r. Sobański. 3—2810—1

Osobowy I, II i III kl. Odesa, W ołoczyska, 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m . 35 w. 
przych o godz. 8 m 20 zrana.

M ieszany  II i III kl. Odesa, Brześć — od
chodzi o g. 7 zrana , m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w.

lowarorcy pośp. IV kI. Odesa, B ^ e ś ć ,  
Z nam ienka — odchodzi o godz. 9 m . 53 w ., 
przych. o godz 1 m . 10 po poł.

Drnkarnia PoJska w Kijowie, niioa Wasnczykowaks (Prorezna) Nr 9, rófy Pnsakińgklej.


